
Nowe zasady 
nagradzania
pracowników ZKiMR

SATYSFAKCJA MORALNA i m ateria lna  pow inna służyć um acnia­
niu więzi pracow ników  z zakładem . Tem u celowi podporządkowali 
twórcy regulam inu w szystkie jego postanow ienia. Każda form a d a­
wania pracow nikow i sa tysfakcji za n ienaganną pracę pow inna ksz ta ł­
tować w nim  przekonanie o słuszności dokonanego w yboru miejsca 
Pracy, pobudzić chęć pozostania w  zakładzie na dłużej. Ma powodo­
wać, że pracow nicy w iązać z nim  będą sw oją przyszłość, a nie tra k ­
tować go jako etap przejściowy w  życiorysie. Nagroda pow inna zatem  
mieć ogromne znaczenie wychowawcze, być silnym  bodźcem do lep­
i e j  pracy, w yrabiać poczucie odpowiedzialności za w ykonyw aną 
robotę, a także budzić poczucie więzi z zakładem  i środowiskiem . Ma 
stać się silnym  czynnikiem  m otyw ującym , w yzw alającym  aktyw ne 
Postawy w pracy zawodowej i społecznej. Znalazło to pełne odzw ier­
ciedlenie w nowym, zatw ierdzonym  7 lutego br. przez Radę Pracow - 
oiczą i już obowiązującym  regulam inie nagradzania pracowników  
ZKiMR.

Regulamin ten określa rodzaje 
wyróżnień zakładowych, regio­
nalnych, resortow ych i państw o­
wych, k ry teria  i tryb  ich przy­
znawania oraz zw iązane z po­
szczególnymi form am i nagród do­
datkowe gratyfikacje pieniężne. 
Wszystkie w yróżnienia uszerego­
wane zostały wg h ierarch ii w aż­
ności do najbardzie j zaszczytnego. 
Wśród w yróżnień zakładowych 
znalazły się: nagroda pieniężna 
Przyznawana przez dyrektora, po­
dziękowanie w form ie ustnej i 
Pisemnej, dyplom, dyplom uzna­
nia oraz ty tu ł zasłużonego p ra ­
cownika zakładu z odznaką o tej 
samej nazwie. P rzy przyznaw a­
niu tych w yróżnień obow iązuje 
zasada, że w arunkiem  otrzym ania 
Wyższego w tej h ierarchii w yróż­
nienia je s t posiadanie niższego. 
Odstępstwo od tej zasady dopusz­
czalne jest tylko w  szczególnie 
uzasadnionych przypadkach. Tak 
Więc dyplomem, zgodnie z tą  re ­
gułą, może być w yróżniona osoba, 
która wcześniej otrzym ała podzię­
kowanie w  form ie pisem nej, a 
odznaką Zasłużony d la ZKiMR 
ten, k to  wyróżniony został dyplo- 
niem uznania. We wszystkich 
Przypadkach w spólnym  kryterium , 
stanowiącym w arunek  uhonoro­
wania, jest n ienaganna praca za­
wodowa i aktywność społeczna. 
Każda form a w yróżnienia posiada 
też jedno kry terium  specyficzne, 
właściwe dla niej, m ianowicie 
różny staż pracy w  zakładzie. 
Podziękowanie w form ie pisem ­
nej można otrzym ać po p rzepra­
cowaniu w  ZKiMR m inim um  1 
ń)ku, dyplom po 3 latach pracy, 
dyplom uznania po 5 latach, n a ­
tomiast ty tu ł i odznakę zasłużo­
nego pracow nika po m inim um  10 
łatach. Za szczególne zasługi, na 
Wniosek dyrektora ZKiMR, od­
znaka Zasłużony dla ZKiMR mo- 

być także przyznana osobom 
nie zatrudnionym  w zakładzie. 
Podziękowanie w form ie pisem ­
nej mogą ponadto otrzym ać p ra ­
cownicy odchodzący na ren ty  lub 
em erytury oraz zm ieniający m iej- 
sęe pracy. Z w nioskiem  o w yróż­
nienie może w ystąpić Egzekuty­
wa KZ PZPR, Prezydium  Z arzą­
du NSZZ Pracow ników  ZKiMR,

Rada Pracow nicza i ZZ ZSMP.
Dodatkow ą form ę w yróżnienia, 

nie zw iązaną jednak  z g ra ty fika­
cjam i pieniężnym i, stanow i List 
G ratu lacyjny. P rzyznaw any jest 
pracow nikom  obchodzącym ju b i­
leusze 25-lecia pracy w PRL oraz 
kolejne, poborowym wyróżnionym  
przez kolektyw y wydziałowe, p ra ­
cownikom  odchodzącym n a  ren tę 
lub em eryturę oraz em erytom  i 
rencistom  — byłym pracownikom  
zakładu za ak tyw ną działalność 
społeczną w  swoim środowisku.

Bardziej liczną grupę stanow ią 
odznaczenia regionalne, resortow e 
i państw owe. Są to: brązowe, 
sreb rne i złote odznaki Zasłużo­
ny dla Rozwoju Przem ysłu M a­
szynowego, odznaka Zasłużony 
d la W ojewództwa Legnickiego, 
ty tu ł Honorowy O byw atel M ia­
sta  Jaw ora, brązowe, srebrne i 
złote Krzyże Zasługi, Krzyż K a­
w alerski O rderu Odrodzenia P ol­
ski, wyższe k lasy tego samego 
odznaczenia oraz inne odznacze­
n ia  państw owe, przyznaw ane za 
działalność poza zakładem  pi-acy. 
N a w niosek kolektyw ów  w ydzia­
łowych Zakładow a K om isja ds. 
Odznaczeń i W yróżnień w ystępu­
je do organów przyznających od­
znaczenia z odpow iednim i propo­
zycjami, przestrzegając ustalonych 
lim itów.

Do składania wniosków o przy­
znanie pracow nikom  (emerytom i 
rencistom) wyróżnień określonych 
w  regulam inie upow ażnieni są 
ich bezpośredni przełożeni, p rze­
wodniczący oragnizacji zw iązko­
w ej i młodzieżowej oraz sek re ta­
rze oddziałowych organizacji p ar­
tyjnych. W nioski powinny być za­
akceptow ane przez kolektywy w y­
działow e w następującym  sk ła­
dzie: bezpośredni przełożony p ra ­
cow nika (brygadzista, m istrz, k ie ­
rownik), I sekretarz OOP lub w y­
typow any członek egzekutywy, 
przewodniczący grupy związkowej 
oraz przedstaw iciel organu sam o­
rządu załogi. N astępnie wnioski 
te  są opiniowane przez Zakładow ą 
Kom isję ds. Odznaczeń i W yróż­
nień, k tóra k ieru jąc się ogólnymi 
przepisam i oraz lim itam i w ydzia­
łowymi i zakładowym i, m a p ra ­
wo zm iany stopnia w yróżnienia

bądź też odrzucenia wniosku. 
W niosek rozpatrzony negatyw nie 
nie może być ponaw iany w tym 
sam ym  roku. W nioski w  spraw ie 
odznaki Zasłużony dla ZKiMR 
oraz wyższych w yróżnień i odzna­
czeń, po zaopiniow aniu przez Eg­
zekutyw ę KZ PZPR, ostatecznie 
opiniuje Rada Pracow nicza. De­
cyzję o przyznaniu w szystkich 
nagród podejm uje dyrektor zak ła­
du lub  upow ażniona przez niego 
osoba. W szystkie ich form y re je ­
strow ane są w  aktach personal­
nych w Dziale K adr.

Pracow nik, który dopuści się 
ciężkiego naruszenia podstaw o­
wych obowiązków pracowniczych, 
przestępstw a n a  szkodę zakładu, 
bądź też czynu uw łaczającego za­
sadom  współżycia społecznego 
może być pozbawiony w yróżnie­
n ia Zasłużony dla ZKiMR.

Przyznanie pracow nikow i je ­
dnego z w ym ienionych wcześniej 
w yróżnień w iąże się nierozłącznie 
z odpow iednią nagrodą pieniężną. 
Je j wysokość uzależniona jest od 
charak teru  w yróżnienia i w ynosi: 
za Podziękowanie — 3 tys. zł, za 
Dyplom — 4 tys. zł, za Dyplom 
U znania — 5 tys. zł, za odznakę 
Zasłużony dla Zakładu — 10 tys. 
zł, za odznakę Honorowy Obywa­
tel M iasta Jaw ora — 3 tys. zł, za 
odznakę Zasłużony dla W ojewódz­
tw a Legnickiego — 4 tys. zł. O- 
'rzy m an ie  brązowej, srebrnej lub 
złotej odznaki Zasłużony dla Roz­
w oju Przem ysłu Maszynowego 
w iąże się odpowiednio z nagrodą 
w wysokości 5, 6 i 7 tys. zł. B rą­
zowy Krzyż Zasługi upow ażnia do 
nagrody wynoszącej 8 tys. zł, 
S rebrny Krzyż Zasługi — do 10 
tys. zł, a Złoty Krzyż Zasługi — 
do nagrody w wysokości 12 tys. ił. 
P racow nik  w yróżniony Krzyżem 
K aw alerskim  O rderu Odrodzenia 
Polski otrzym uje 15 tys. zł, nato ­
m iast każdym  wyższym odznacze­
niem  państw ow ym  — 25 tys. zł. 
O trzym anie innego odznaczenia 
państwowego upow ażnia do n a ­
grody w wysokości 5 tys. zł.

Wysokość nagród pieniężnych 
związanych z poszczególnymi w y­
różnieniam i może być, w  zależno­
ści od sytuacji finansow ej zakła­
du, zm ieniona przez dyrek tora za­
kładu bez konieczności zatw ier­
dzania przez Radę Pracow niczą. 
D yrektor usta la  też lim ity  w y­
działowe wyróżnień. Dodatkowym 
przyw ilejem  ustanow ionym  dla 
pracow ników  wyróżnionych od­
znaką Zasłużony dla ZKiM R jest 
praw o do jednorazow ej 50-pro- 
centowej zniżki, nie obejm ującej 
członków ich rodzin, w odpłatno­
ści za skierow anie na wczasy oraz 
nagrody pieniężnej w  chwili 
przejścia na em eryturę w  w yso­
kości 50% miesięcznego w ynagro­
dzenia, stanow iącego podstaw ę 
w ym iaru  em erytury.

K olektyw y w ydziałow e m ają  
praw o do w yróżnienia Listem  
G ratu lacy jnym  pracow nika odby­
w ającego służbę wojskową, k tó­
rem u po je j zakończeniu i pod­
jęciu pracy w zakładzie przysłu­
guje nagroda pieniężna w wyso­
kości 4 tys. zł.

Regulam in ustanaw ia zasadę, że 
w ręczanie odznaczeń i w yróżnień 
odbywać się będzie podczas ak a­
dem ii z okazji Dnia M etalowca 
lub innych uroczystości.

M. LENKIEW ICZ
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Utrzymanie
znaków jakości
i 13 min oszczędności

PLAN POPRAWY jakości odkuw ek i m aszyn rolniczych na bieżą­
cy rok przew iduje do realizacji 22 zadania. W przypadku odkuwek 
nastaw iono się przede w szystkim  na zm niejszenie kosztów ich w ytw  a­
rzania, natom iast plan dotyczący m aszyn rolniczych koncentru je s :ę 
na u trzym aniu  posiadanych znaków jakości na w yroby.

p °rządek panujący w  Wydziale  W -l  na pewno sprzyja dobrej  i wydajne) pracy Fot. F. Kopeć

N ajwiększe efekty pow inno 
przynieść już w  drugim  k w a rta ­
le br. w prow adzenie kucia w 
układzie podwójnym  — 2,7 min 
zł. Na razie ta  nowa m etoda o- 
bejm uje tylko dw a typy w yko­
nyw anych w  zakładzie odkuw ek:. 
uchw ytu 6/86-01 i w idłaka CHNT 
5595. Jeżeli przew idyw ane efekty 
osiągną zaplanow any poziom, m e­
todą tą  obejm ie się inne wyroby. 
Zm ieni się technologię kucia 13 
innych odkuwek. Będą w ykony­
w ane na cięższych prasach i m ło­
tach, co zagw aran tu je dokładniej­
sze w ykonyw anie detali, a  w  Jril- 
ku  przypadkach w yelim inuje ku ­
cie w stępne. To zadanie m a być 
zrealizow ane do końca III k w ar­
tału. N akłady na ten cel w ynio­
są tylko 1,7 tys. zł, a  pow inny 
dać efekty w wysokości 4,1 m in 
złotych.

W  tym  półroczu pięciu innym  
odkuwkom  zm ieni się technolo­
gicznie profil. Ta operacja przy­
niesie ok. 600 tys. zł oszczędności. 
W przypadku 16 innych zmieni 
się gatunek stosowanego dotąd 
m ateriału . Da to  około 1,2 m in 
zł zysku. K olejne 600 tys. przy­
niesie równoczesne okraw anie i 
dziurow anie jednej z odkuwek.

P rzew iduje się także tak ie  dzia­
łania, jak  zm iany naddatków  i 
tolerancji dla odkuwek kw alifiko­
wanych i ograniczenie stosowa­
nia stali stopowych. W W ydziale 
K-5 zainstalu je się trzy  now e u- 
•ządzenia do m ierzenia tem pera­
tury w  piecach grzewczych. U- 
Tiożliwi to  dokładną kontrolę 
:em peratury w ew nątrz pieców i 
przedłuży ich żywotność. W szyst­

k ie te  przedsięw zięcia kosztować 
będą 254 tys. zł i pow inny przy­
nieść efekty w  wysokości 13,2 
m in zł. Oprócz tego poczynania 
te m ają  przynieść wyższą jakość 
wyrobów.

M niej liczb zaw iera p lan  po­
p raw y  jakości m aszyn rolniczych. 
A utorzy tego dokum entu skupili 
się przede w szystkim  n a  u trzy­
m aniu  znaków jakości na wyroby. 
P ozw alają one n ie tylko podnieść 
cenę, ale upow ażniają dodatkowo 
do pew nych ulg podatkowych. W 
planie stw ierdzono, że konieczne 
jest, zgodnie z now ym i kryteria-- 
mi przyznaw ania znaków jakości, 
prow adzenie badań eksploatacyj­
nych m aszyn oraz tzw. w yw iadu 
technicznego w śród użytkownik 
ków. P onadto  przew iduje się zler 
cenie w yspecjalizow anej instytucji 
przeprow adzenia badań niezawod­
ności rozdrabniaczy oraz badań 
porównaw czych z innym i typa­
mi rozdrabniaczy produkowanych 
przez przodujące w  świecie firrpy.

Trzy kolejne zadania dotyczą 
zm ian technologicznych w  produ­
kow anych m aszynach. W końcu 
tego kw arta łu  w ykona się serię 
inform acyjną pieln ika ze spręży­
now ym i zębami, mocowany-mj 
przed korpusam i obsypującym i. 
To rozw iązanie popraw i jakość 
spulchnianej ziemi podczas obsy­
pyw ania. N astępne dotyczą po­
dw ójnego uszczelnienia tu le jek  w 
kółkach równoległoboku, co obni­
ży zużycie tych elem entów, oraz 
zastosow ania podobnego rozw ią­
zania w  w ałkach strunow ych.

W prowadzi się  też zm iany w  
w ykonyw aniu poszczególnych m a­
szyn i ich elem entów . (miś)



70 lat
Armii
Radzieckiej

W lutym  minęło 70 la t od pow ołania 
A rm ii Radzieckiej. Tę rocznicę uroczyście 
obchodzono w ‘całym kraju . Do jej obcho­
dów włączyli się pracownicy ZKiMR. 20 lu ­
tego 9-osobowa grupa członków ZSMP 
wzięła udział, w raz z delegacją żołnierzy 
radzieckich w  czynie społecznym. O bjął on 
porządkow anie i odnowienie cm entarza żoł­
nierzy radzieckich, poległych podczas w y­
zw alania ziemi jaw orskiej, oraz .pom nika 
żołnierzy polskich. Odnowiono ogrodzenie i 
kraw ężniki, napisy na grobach, ; klom by 
napełniono now ą ziemią, porządkowano te ­
ren. W pracach uczestniczyli także człon­
kow ie ZSMP z JZChG „Pollena’’.

Za udział w  czynie członkowie zakłado­
w ej organizacji młodzieżowej wyróżnieni 
zostali dyplom em  uznania, w ręczonym  im 
przez przedstaw iciela PGW AR JEW GIE­
N IJA  TARASENKĘ.

K ierow nictw o zakładu z dyrektorem  MA­
RIANEM NAWROCKIM i I sekretarzem  
KZ PZPR ADAMEM SAWICKIM oraz 
przewodniczącym  ZZ ZSMP CEZARYM 
KUBIAKIEM wzięło udział w  akadem ii po­
święconej jubileuszow i sił zbrojnych 
ZSRR. W czasie uroczystości delegacja 
w ręczyła przedstaw icielom  PGWAR listy 
gratu lacyjne. W akadem ii wzięli również 
udział uczniowie przyzakładowej szkoły.

. (k)

Komisja 
rewizyjna NSZZ 
podsumowała 
działalność

Święto ICobiet w  ZKiMR
5 m arca, a  więc n ie jako  w  przeddzień 

św ięta kobiet, pracow nice ZKiMR spotka­
ły się na zabaw ie zorganizowanej przez 
Dział Socjalny, ZSMP i KTiR. Zaproszo­
no na n ią  także em erytki i rencistki. 
F rekw encja dopisała jak  nigdy dotąd. Na 
sali w idowiskowej trudno  było znaleźć 
wolne m iejsce przy stoliku, dlatego też 
część pań zm uszona była ulokować się w 
sali kaw iarn ianej.

Zabaw a m iała zupełnie niekonw encjo­
nalny i bardzo atrakcyjny  przebieg. Z 
krótkim  pow itaniem  oraz z życzeniami dla 
w szystkich zgromadzonych na sali kobiet 
w ystąpił główny specjalista ds. pracow ni­
czych ZDZISŁAW PRUSZYNSKI. Potem 
nie było już żadnych przem ówień ani w y­
stąpień. Rozpoczęła się zabaw ą w rytm  
m uzyki zespołu JANUSZA TERLEGI i pod 
dyktando w odzireja. O rganizatorzy posta­
rali się o urozm aicenie je j dowcipnymi 
konkursam i z takim i sam ym i nagrodam i.

W czasie zabawy w szystkim  em erytkom  
i rencistkom , k tóre na n ią  przybyły, w rę ­
czono św iąteczne prezenty  w  postaci bonu 
towarowego o w artości 1500 zł do zreali­
zow ania w  jaw orskich placówkach WPHW. 
Pracow nice zakładu otrzym ały takie bony 
8 m arca. (m)

W t y m  roku podczas Święta Kobiet  nie było 
akademi i wręczania odznaczeń. Na zdjęciu: 
uroczystość wręczenia legitymacji członkiniom  
Ligi Kobiet w  ZKiMR Fot. F. Kopeć

XII Olim piada W ie d zy 
Społeczno-Politycznej

Tegoroczne zakładowe elim inacje O lim ­
piady W iedzy Społeczno-Politycznej p rze­
biegały w  dość trudnych w arunkach. Im ­
preza nie spotkała się z dużym zaintereso­
w aniem  załogi. Tylko nieliczni członkowie 
ZSMP zapoznali się z udostępnionym  w 
Zarządzie Zakładowym  zestawem  pytań. 
Potem  dw ukrotnie trzeba było odwoływać 
zapow iedzianą plakatam i im prezę z braku 
wolnej sali w  K lubie Technika lub zbyt 
m ałej liczby chętnych.

Ostatecznie, przy niewielkiej frekw encji, 
przeprow adzono w połowie lutego zakła­
dowe elim inacje. Zwycięsko wyszedł z 
nich pracow nik Działu Głównego M echa­
n ika JA N  SARZYŃSKI. K olejne miejsca 
zajęli: ANDRZEJ KRÓL z przyzakłado­
wego Technikum  M echanicznego i ZB I­

GNIEW  JAW ORSKI z W ydziału K-3. Oso­
by te, w raz z jeszcze jednym  uczniem tech­
nikum  RYSZARDEM LUBĄ, reprezentow a­
ły ZZ ZSMP przy ZKiMR w elim inacjach 
m iejskich.

Niestety, już w  pierwszej części konkur­
su, podczas obliczania wyników  testu, od­
padło trzech reprezentantów  zakładowej 
organizacji. Do ustnego finału  zakw alifi­
kow ał się tylko Jan  Sarzyński, ale i on 
nie zmieścił się w nagrodzonej siódemce. 
O statecznie zajął 8 miejsce. Najlepszym  
w m iejskich elim inacjach okazał się re ­
p rezen tan t koła ZSMP przy JZChG „Pol­
lena” ZENON LANG. Dwa następne zajęli 
uczniowie jaworskiego Technikum  M echa­
nicznego LESŁAW KODLEW i MIECZY­
SŁAW SOKOŁOWSKI. (k)

W lutym  K om isja Rew izyjna NSZZ P ra ­
cowników ZKiMR przeprow adziła kontrolę 
działalności zw iązku w  ubiegłym roku. 
W pierw szej kolejności spraw dzono rea li­
zację zaleceń, jak ie  w ydano na początku 
1987 r. K om isja stw ierdziła wówczas po­
trzebę opracow ania nowego sta tu tu  orga­
n izacji oraz przeprow adzenia do końca 
drugiego kw arta łu  zebrania spraw ozdaw ­
czego. W realizacji pierwszego z tych za­
dań  odnotow ano pew ien postęp. Pow oła­
ny  zespół pod kierow nictw em  JERZEGO 
TODOSA m a przedstaw ić do końca m ar­
ca tego roku p ro jek t nowego statu tu . 
Zm iany, jak ie w  nim  przewidziano, doty­
czą m.in. wysokości zasiłków przyznaw a­
nych pracownikom .

Nie odbyło się natom iast zaplanowane 
n a  pierw sze półrocze zebranie spraw ozda­
wcze. K om isja przeanalizow ała również 
w pływ y i rozchody w ubiegłym  roku. Ś re­
dnie m iesięczne wpływy do kasy związku 
wynosiły 128 tys. zł. Na działalność związ­
kow ą w ydatkow ano w  1987 r. 1.534 tys. 
zł. Z sum y tej 72 tys. przeznaczono na fi­
nansow anie działalności federacji, 800 tys. 
w ydano na organizow anie wydziałowych 
im prez, 50,8 tys. n a  obsługę delegacji za­
granicznych, tj. w yjazdy członków związ­
ku. Ponad 430 tys. przeznaczono na s ta tu ­
tow e w ypłaty zasiłków pracownikom , oko­
ło 100 tys. na zapomogi losowe, a kolejne 
80 n a  odwiedziny chorych. Na koniec sty­
cznia stan  konta NSZZ Pracow ników  
ZKiMR wynosił 997 tys. zł.

K om isja zaleciła zarządowi związku 
przeprow adzenie wydziałowych zebrań 
sprawozdawczych do końca kw ietn ia b.r.

Nie później jak  w m aju  pow inno od­
być się zebranie ogólnozakładowe związ­
ków zawodowych. Zalecono również, aby 
spośród członków zarządu lub prezydium  
w ytypow ać przedstaw iciela NSZZ, który 
sta le  zajm ow ałby się załatw ianiem  spraw  
związkowców. Decyzja taka podjęta  zosta­
nie n a  najbliższym  posiedzeniu zarządu.

K om isja w uznaniu praw idłow ej i zgod­
nej ze sta tu tem  działalności w nioskow ała 
o przyznanie nagród pieniężnych członkom 
prezydium  związków zawodowych. Do n a ­
gród w ytypow ano: ANTONIEGO PRZYBY­
SZEWSKIEGO, ADOLFA KAWECKIEGO, 
FRANCISZKA DZIUBĘ, EUGENIUSZA 
GANCARZA, LESZKA NOWAKA i MA­
RIĘ KRAJEWSKĄ.

Przypominamy, że obecnie K om isja Re­
w izyjna NSZZ Pracow ników  ZKiMR dzia­
ła  w  składzie: STANISŁAW TABASZ, 
BOGDAN TOMASZEWSKI, STANISŁAW 
KARLINSKI oraz JOANNA WITKĘ.

(mis)

2 •  Przegląd Fabryczny

Powstała Rada Programowa ZOKil

Oceniono pracą 
Klubu Technika

Powołano do życia zapow iadaną od dłuż­
szego czasu radę program ow ą Zakładow e­
go Ośrodka K ształcenia i Inform acji. Do 
jej zadań należeć będzie inspirow anie i 
ocenianie wszelkich działań związanych z 
szeroką pojętą działalnością społeczną w 
zakładzie. Przew odniczącym  rady został 
główny specjalista d.s. pracowniczych 
ZDZISŁAW PRUSZYNSKI, a w  jej skład 
w eszli: k ierow nik ZOKil i sekretarz KZ 
PZPR BOLESŁAW MALEC, przewodniczą­
cy NSZZ Pracow ników  ZKiMR ANTONI 
PRZYBYSZEWSKI, przewodniczący ZZ 
ZSMP CEZARY KUBIAK oraz przedsta­
w iciel Rady Pracow niczej JAN WĄTRO­
BA. W najbliższym  czasie uzupełnią ją  
jeszcze dw aj przedstaw iciele załogi z ze­
społów wydziałów kuźni i m aszyn ro ln i­
czych.

Podczas pierwszego posiedzenia, w  k tó ­
rym  uczestniczył dyrektor zakładu MA­
RIAN NAWROCKI, rada  omówiła ubiegło­
roczną działalność K lubu Technika oraz 
p lan  pracy na ten rok. P rzedstaw iono 
działające w klubie sekcje, im prezy orga­

nizowane przez zakład, klub i organizacje 
m iejskie, jak  również efekty prac rem on­
towych. Rada stw ierdziła ogromny postęp 
w  kw estiach lokalowych i podkreśliła zna­
czne zasługi kierow nictw a klubu w  tej 
dziedzinie. Dobrze w ypadło także podsu­
m ow anie ubiegłorocznej działalności tej 
placówki. Co praw da, rozpadł się zespół 
dziecięcy, ale ta  sekcja jest już reak ty ­
w ow ana. Znacznie popraw iła się praca 
pozostałych kół zainteresow ań. Obecnie na 
ich pełną działalność zaczyna brakow ać 
w KTiR miejsca.

Pozytyw nie zaopiniowano plan działalno­
ści tej placówki na bieżący rok. Członko­
w ie rady zastrzegli jednak konieczność 
przedstaw ienia planu w ydatków  i docho­
dów klubu.

Rada ustaliła, że będzie zbierać się raz 
w kw artale. O m aw iana będzie przez nią 
nie tylko działalność K lubu Technika, ale 
także gazety zakładowej, stanu propagan­
dy w izualnej i k lubu sportowego „Kuź­
n ia”. (mis)

Jeszcze w  pierwszej połowie tego roku zostanie uruchomiona seryjna produkcja mieszalnika  
pasz półpłynnych H-715, k tóry  będzie przys tawką do rozdrabniacza R - l l l  „Bąk”. Agregat bę­

dzie w ykorzy s tyw any  głównie w indywidualnych gospodarstwach hodowlanych Fot. F. Kopeć

kronika

#  Z a tw ierd zo n o  sk ła d  osobow y k o m isji do 
p rzep ro w ad zen ia  w iosennego  p rzeg ląd u  w aru n ­
ków  p racy . P rz ew o d n iczący m  k o m isji główne! 
zosta ł zak ład o w y  spo łeczn y  in sp e k to r  prac? 
ADOLF K A W EC K I, w icep rzew o d n iczący m  A- 
LEK SA N D ER OLECH, a cz ło n k am i: CZESŁA­
W A JOZW 1K, JER ZY  K O W A LSK I, JOZEF 
PA ŹD ZIO R , W ŁADYSŁAW  K A R LIŃ SK I orai 
W IK TO R PIO TR O W SK I. K o m isja  rozpatrzy 
w n io sk i sfo rm u ło w an e  przez  8 p odkom isji.

#  W ra m a c h  re a liz a c ji u ch w a ły  KZ P Z P R  dy­
re k to r  ZKiM R w y d a ł za rząd zen ie  zo b o w iązu ją ­
ce zas tęp cą  d y re k to ra  ds. te c h n ic z n y c h  do prze­
an a lizo w an ia  m ożliw ości w d ro żen ia  do p ro d u k ­
c ji  tzw . u k ła d ó w  p o d w ó jn y ch  k u c ia .

#  W s ty c zn iu  p rzy  now o u tw o rzo n y m  M ini­
s te rs tw ie  P rz e m y słu  p o w sta ła  dyspozy torska 
służba  in fo rm a c y jn a . Do je j zad ań  n a leży  zbie­
ra n ie  in fo rm a c ji i p rzek a z y w a n ie  ich  k ie ro w ­
n ic tw u  re so r tu  o w y s tę p u ją c y c h  w  zak ładach  
p rzes to jach , o g ra n ic z e n ia c h  w p ro d u k c ji, po­
ża rach , w y p a d k a c h  śm ie r te ln y c h  i in n y c h  w y­
d a rzen iach , w  k tó ry c h  n iezb ęd n a  je s t pomoc 
m in is te rs tw a . In fo rm a c je  ta k ie  w raz  z ich 
sk u tk a m i i  p o d e jm o w an y m i śro d k am i za rad czy ­
m i m a ją  p rzek azy w ać  zas tęp cy  d y re k to ra , każ­
dy w  sw oim  zak res ie .

#  U sta lono  sk ła d  w ydzia ło w y ch  k o m isji ds. 
a te s ta c ji  s ta n o w isk  ro b o tn ic zy ch . P rz ew o d n i­
czącym i k o m isji zo s ta li: w  W ydziale  M -l j a N 
W O JT O fl, w  M-2 — STA N ISŁA W  ZIEMBO- 
W ICZ, w  M-3 — IGNACY GOLĘBIEW ICZ. W 
W ydziale  K-2 — K R ZY SZTO F O PA LA , w  K-3 — 
EU GENIUSZ GANCARZ, w K-5 JU R G EN  SOSS- 
NA, w  W ydziale  TM-5 M IECZYSŁAW  MAR­
K OW SKI, w  TM-G W ALDEM AR MAĆKOW IAK, 
w  D ziale K o n tro li Ja k o śc i — D A N IELA  IłEKTO- 
R EK -H U RA S, w  p ro to ty p o w n i TAD EU SZ WA- 
B ISZC ZEW ICZ, w W ydziale  W-3 — MAREK 
K LIM CZA K , w  W -4 JA N  K A SPR Z A K , w  W-5 
M A RIAN GRYNICZ, w  W -5/2  BOG DAN TO ­
M A SZEW SK I, w  oddzia łach  TEw  i TEc ED ­
W ARD TOM ALA, w  T E r i TEu RYSZARD 
TRZY NA, a W TEg i TEs ZBIG N IEW  W IER Z­
BIC K I.

•  U kaza ło  się po lecen ie  d y re k to ra  w  sp raw ie  
re a liz a c ji  zad ań  p o k o n tro ln y c h , w y znaczonych  
przez P ań stw o w ą  In sp e k c ję  O ch ro n y  Ś ro d o w i­
sk a . K ie ro w n ik a  C e n tra ln eg o  L a b o ra to r iu m  zo­
bow iązan o  do oznaczen ia  e k s tra k tu  e te ro w eg o  
w  o d p ro w ad zan y ch  przez  zak ład  śc iek ach . N a­
to m ias t K ierow nik  D ziału  O ch ro n y  Ś rodow iska  
je s t odpow ied z ia ln y  za o p raco w an ie  do końca  
pó łrocza  zak ładow ego  p ro g ram u  o ch ro n y  ś ro ­
dow iska  do 1990 ro k u .

Spotkanie
z
rezerwistam i

W j m arcu odbyło się kolejne spotkanie 
przedstaw icieli kierow nictw a zakładu z 
pracow nikam i w racającym i z zasadniczej 
służby wojskowej. Corocznie do w ojska 
odchodzi około 40 zatrudnionych w  fab ry ­
ce, a blisko połowa z nich w raca do przed­
siębiorstw a. W ielu zakłada rodziny w m iej­
scu stacjonow ania jednostek i tam  już po- 
zostaje. Spotkania z rezerw istam i m ają  za­
cieśnić więzy z zakładem  i pomóc w  roz­
w iązaniu kłopotów, z jakim i spotkali sie 
podejm ując ponownie pracę w  ZKiMR. 

ostatnim  uczestniczyło 4 rezerwistów.
°  przeb!egu służby- jak  zostali 

przyjęci przez kierow nictw o wydziałów 
oraz o spraw ach płacowych. Jak  w ynikało 
z tych wypowiedzi, pow racający z w ojska 
nie m ają  większych kłopotów z podjęciem 
pracy. Są życzliwie w itani i nie zapom ina 
się o nich podczas podwyżek płac Zw ró­
cili jednak  uwagę na pew ne trudności, 
w ynikające z przydzielania tylko jednego 
ub ran ia  roboczego.
. 7~ trzeba je  wyprać — powiedział
jeden z rezerwistów ANDRZEJ R A TA J­
CZAK z Działu Głównego Energetyka _
m usim y przynosić sw oje ubran ia  z domu. 
Czy nie można w ydaw ać od razu dwóch 
ubrań?

Rozwiązaniem  tej spraw y obiecał zająć 
się główny specjalista ds. pracowniczych 
ZDZISŁAW PRUSZYNSKI. Poza tym po­
dejm ow ano spraw y zw iązane z działalno- 
ścią organizacji party jnej i młodzieżowej, 
m owiono o ofercie socjalnej, z jakiej m o­
gą korzystać wszyscy pracownicy oraz o 
skraw ach m ieszkaniowych (k)
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IV
W 1295 ROKU BoJko I  zm ienił sw oją 

Politykę wobec króla czeskiego W acła­
wa II. Zorientow ał się, że jego polityka 
zagraża książętom  śląskim , a więc i jem u, 
“arzuceniem czeskiej zwierzchności i u tra - 

niezależności. Byl to już okres, kiedy 
księstwo jaw orsko-św idnickie dysponow a­
no znaczną potęgą m ateria lną  i m iltarną. 
“ Olko już mógł nie liczyć się z układem  
1 1289 roku, zaw artym  w Chcbie z W acła­
wem. Co w ięcej, sam zaczął w ysuw ać 
groźby. Kiedy dowiedział się o porozu­
mieniu króla Czech z ówczesnym księciem 
Austrii i S tyrii A lbrechtem , późniejszym 
królem Niemiec, zagroził podjęciem  wojny 
obronnej, gdyby obaj chcieli najechać na 
Śląsk.

Książę jaw orsko-św idnicki w raz ze 
swoim bratem  H enrykiem  G rubym  zaczęli 
szukać w sparcia z innej strony. Oddali 
swoje księstw a pod opiekę papieża Boni­
facego VIII. Jak  już wiemy, W acław II n a ­
leżał do wrogów tego papieża, więc nie 
Przyszło to zbyt trudno. Bonifacy V III tak ­
że chciał mieć w  tym  rejonie swoich zwo­
lenników. K uria rzym ska w zięła obu ksią­
żąt i ich włości pod sw oją opiekę przed 
roszczeniami osób trzecich. Było to wów- 
czas dość często praktykow ane. A kt taki 
miał, oczywiście, dość istotne znaczenie.
. Książę w rocław ski H enryk G ruby zm arł 
lednak 22 lutego 1296 r., przeżywszy zale­
dwie około 48 lat. Pozostaw ił po sobie

Książęta iaworsko-świdniccy

Bolko I
dwóch żyjących już synów oraz m ałżonkę 
Elżbietę w  dość zaaw ansow anej ciąży. N aj­
starszy Bolesław, późniejszy w ładca księ­
stw a brzesko-legnickiego, liczył tylko 5 
lat, natom iast młodszy od niego Henryk, 
w  przyszłości książę wrocławski, tylko 2 la ­
ta. Trzeci z synów W ładysław, przez pe­
w ien czas książę legnicki, urodził się do­
piero po śm ierci ojca, w czerwcu 1296 r. 
Bolko I, zgodnie z w olą swojego brata, 
został opiekunem  jego m ałoletnich dzieci. 
Z tej roli w yw iązyw ał się znakomicie. Od 
razu też zają ł W rocław, aby zapewnić b ra­
tankom  dziedzictwo oraz pokrzyżować pro- 
czeskie dążenia niem ieckich mieszczan. W 
ten sposób książę jaw orsko-św idnicki za­
pobiegł czeskiemu zw ierzchnictw u nad 
księstw em  wrocławskim .

Oczywiście, pretensje  do opieki nad 
dzielnicą H enryka G rubego zgłosił także 
m argrab ia m iśnieński H erm an — szw a­
gier zmarłego. W tedy w łaśnie pozostawało 
n a  Śląsku w ielu nieletnich spadkobierców 
księstw  i niektórzy sąsiedni feudałow ie s ta ­
rali się w ykorzystać okazję, aby objąć nad 
nim i „opiekę”. Z reguły powoływali się 
przy tym  na pokrew ieństw o ze zm arłym i 
i potencjalnym i podopiecznymi. S tarania 
H erm ana napotkały jednak  na zaporę w 
postaci Bolka I.

Po przejęciu księstw a wrocławskiego 
Bolko spraw ow ał w ładzę praw ie nad ca­
łym Dolnym i Średnim  Śląskiem. W yjątek 
stanowiło w łaściw ie tylko księstw o głogow­
skie. Podlegał m u teren  od Jaw ora aż po 
Otmuchów, graniczący bezpośrednio z k ró ­
lestw em  czeskim. Duże znaczenie w jego 
włościach m iały ośrodki produkcji tk a ­
ckiej w  Ząbkowicach, Ziębicach, Strzego­
miu, Świdnicy i Jeleniej Górze. P otrafił 
w yrobić sobie duży autorytet. Swą pozy­
cję zawdzięczał rozsądnej polityce w e­
w nętrznej i dobrej adm inistracji na pod­
ległym terenie. Jako pierw szy n a  Śląsku

kazał spisać wszelkie dochody książęce 
oraz powinności, daniny i ciężary podda­
nych. W iedział więc, czym dysponuje. 
U porządkow ał finanse także przejętego w 
opiekę księstw a wrocławskiego. W im ieniu 
bratanków  rządził sum iennie i przysporzył 
im w kasie 16 tys. grzywien. W swojej 
polityce bazow ał na m iastach i m ieszczań­
stwie. Był dobrym  gospodarzem oraz sil­
nym  i energicznym  władcą. N adał wielu 
m iastom  różne przyw ileje. Żydzi otrzym ali 
tzw. przyw ilej generalny. Dysponował du ­
żym bogactwem. Skarby przechowywał 
m.in. w piw nicach zamków w Bolkowie 
i Legnicy.

N ie pozw alał jednak  n a  uszczuplenie 
swojej władzy. W 1296 roku, a więc w kró t­
ce po przejęciu opieki nad  synam i H enry­
ka Grubego, zbuntow ał się przeciwko Bol­
kowi w rocławski patrycjat. Nie chciał po­
godzić się z narzuconym i mu przez księ­
cia ciężaram i. Ten jednak  postanow ił roz­
praw ić się z buntow nikam i, aby nie d a­
w ali przykładu innym , a i sam i w ybili so­
bie z głowy podobne akcje. N atychm iast 
zaatakow ał W rocław i zm usił jego m iesz­
czan do otw arcia bram  m iejskich. Kazał 
buntow nikom  zburzyć część m urów  ob­
ronnych, a przez utw orzony wyłom trium ­
falnie w jechał do m iasta dla podkreślenia 
swojej władzy. Na jego polecenie w skład 
rady  m iejskiej weszli także przedstaw icie­
le rzemiosła, co stanow iło wówczas wyłom 
w dotychczasowej polityce wobec partyc ja- 
tu.

Bolko uczciwie w yw iązywał się z roli 
opiekuna nad nieletnim i synam i H enryka 
Grubego. Był wobec n ich  lo jalny i nie 
w ysuw ał już żadnych pretensji te ry to ria l­
nych. Księstwu w rocławskiem u nadal za­
grażał H enryk głogowski. Bolko prow a­
dził jednak  bardzo zręczną politykę ze­
w nętrzną. W ykorzystał m.in. konflik t po­

m iędzy H enrykiem  głogowskim a  W łady­
sław em  Łokietkiem . Ja k  już wiemy, ksią­
żę w ielkopolski P rzem ysł II  zm ienił po­
przednie u sta len ia  z k ilku  książętam i, dą­
żącym i do zjednoczenia Polski. Uznał za 
swego następcę — w  przypadku bezdziet­
nej śm ierci — W ładysław a Łokietka, choć 
m iał być n im  H enryk głogowski. Ten dą­
żył w ięc do odzyskania swoich w cześniej­
szych p raw  do W ielkopolski i po śmierci 
P rzem yśla II w ypraw ił się  n a  tę  dzielnicę. 
N apotkał jednak  n a  zbrojny opór Łokiet­
ka, k tóry  także dążył do zjednoczenia k ra ­
ju. W ypraw iał się n a  tę  dzielnicę zresztą 
k ilkakro tn ie  w  la tach  1296, 1297 i 1298. 
W praw dzie w kraczał do W ielkopolski i 
mógł liczyć n a  poparcie h ierarch ii kościel­
nej, ale pełnego sukcesu nie osiągnął.

W tym  w łaśnie konflikcie H enryk gło­
gowski szukał w sparcia u  Bolka I. Ten, 
jak  było to  w  jego zwyczaju, w ykorzysty­
w ał każdą sytuację w  in te resie  swojego 
księstw a. P rzyrzekał pomoc, ale nie k w a­
pił się z jej rzeczyw istym  udzielaniem . 
Pozbaw iony w  1296 r. w sparcia księcia ja - 
w orsko-św idnickiego m usiał wycofać się z 
W ielkopolski. Rok później H enryk ponow ­
nie zabiegał o jego pomoc. W tedy w łaśnie, 
w  1297 r., Bolko odzyskał od księcia gło- 
gowskego okręg Chojnowa i Bolesławca. 
Poniew aż tereny  te należały poprzednio 
do rządzonego przez H enryka G rubego 
księstw a legnickiego, przyłączył je  do dzie­
dzictw a jego nieletnich synów, a n ie  do 
swoich włości. W ykazał w ten  sposób sw o­
ją  solidną wobec podopiecznych postawę.

Bolko był dość swobodnych obyczajów. 
Z opieką nad dziećmi jego b ra ta  łączy się 
jeszcze inna h istoria. Zapałał platoniczną 
miłością do swej b ratan icy  Jadw igi, córki 
H enryka Grubego. Spraw a sta ła  się głośna. 
Choć uczucie to nie zostało spełnione w 
sensie fizycznym, n a  księcia jaw orsko-św i­
dnicki ego om al nie rzucono klą tw y kościel­
nej. W końcu w ydał on Jadw igę za m a r­
grabiego brandenburskiego Ottona, a sam 
w  form ie pokuty podarow ał jednem u z za­
konów wieś Milice. T aka postać cierpie­
n ia za grzechy była wówczas m ile w idzia­
n a  przez duchow ieństw o i często p rak ty ­
kow ana. Jadw iga zm arła potem  jako m ni­
szka w  Gnieźnie.

Czy zostaną zwolnieni?

„Chorobowe” spadło
KILKA MIESIĘCY tem u pisaliśm y o próbie zwolnienia z pracy 15 osób za n adu ­

żywanie zwolnień lekarskich. Decyzją związków zawodowych postępow anie wobec 
*ych pracow ników  zostało zawieszone. Ich losy m iano w yjaśnić w styczniu br, posta­
nowiono jednak, aby z tą  spraw ą jeszcze zaczekać. Obecnie w zakładzie p racu je 
*2 z proponowanych do zwolnienia. Trzech nie jest już zatrudnionych w ZKiMR.

niemal o połowę
Tylko w jednym przypadku rozwiązano 

Umowę o pracę, gdyż osoba ta wyczerpała 
Ustawowy limit zwolnienia lekarskiego, 
"f tej sytuacji zakład miał prawo to uczy- 
ńić. Pracownik ten nie uzyskał świadczeń 
emerytalnych, o które się ubiegał, ale 
Wyznano mu świadczenia rehabilitacyjne.

W dwóch pozostałych przypadkach sami 
^interesowani wypowiedzieli pracę. Obe- 
Cnie z pozostałej dwunastki tylko trzech 
^dal często przebywa na zwolnieniach 
^karskich. Oni właśnie brani są pod uwa- 

jako ewentualni kandydaci do zwol- 
n*eń. Jak wynika z ich kart pracy, od li­
stopada nie było miesiąca, w którym nie 
przystaliby ze zwolnień. Często przypada- 
■H one na te same dni poszczególnych mie­

sięcy. Czasem przeryw ają korzystanie z 
L-4, ale tylko na kilka lub k ilkanaście 
dni, aby znów „iść” na chorobowe.

— Nie chcemy być posądzani o złośli­
wość, dlatego z ostatecznym i decyzjam i 
jeszcze trochę poczekamy — mówi k ie­
row nik Działu K adr TEODOR HAŁDYS. — 
W ydaje się jednak, że w tych trzech przy­
padkach będziemy konsekw entnie dążyli 
do ich zwolnienia. Postępow anie tych p ra ­
cowników nie zm ieniło się. Uczuliliśmy 
już na to lekarzy z zakładowej przychod­
ni. Oni także podzielają nasze zdanie, że 
osoby te  nadużyw ają „chorobowego”, je ­
dnak czasem są bezradni. Pacjenci nieraz 
po prostu w ym uszają zwolnienia.

O ile dw a la ta  tem u pracow nicy ZKiMR 
w ykorzystali ponad 287 tys. godzin zwol­
nień lekarskich, to w  ubiegłym  roku licz­
ba ta  zm alała o ponad 12 tys. S tało się 
tak  dzięki w ynikom  ostatnich miesięcy 
1987 r. W tym  w łaśn ie czasie znacznie 
zm alała ilość zgłaszających się do am bula­
torium . S ytuacja taka u trzym uje się nadal, 
chociaż tegoroczna zima, a w łaściw ie jej 
brak, sprzyja rozwojowi chorób. Porów nu­
jąc te fak ty  ze skutkam i poprzedniej zimy 
m ożna wysnuć wniosek, że obecnie ze 
zwolnień korzystają tylko ci, k tórzy są 
rzeczywiście chorzy.

Potw ierdza to także przykład pozosta­
łych 9 pracowników, typow anych jeszcze 
k ilka miesięcy tem u do zwolnienia. Wszy­
scy oni „w yzdrow ieli”. Zaledw ie paru  z 
nich zdarzyły się w tym  czasie k ilkudnio­
w e zwolnienia. N ie odbiegają już jednak  
od normy. To, oczywiście elim inuje ich 
z listy  pracow ników  proponowanych do 
zwolnienia, ale...

— Nie zaniecham y podobnego postępo­
w an ia — dodaje Teodor Hałdys. — Bę­
dziemy nadal co k ilka miesięcy analizo­
w ali w ykorzystyw anie zwolnień lekarskich 
przez w szystkich pracowników  przedsię­
biorstw a. Chcemy doprowadzić do sytuacji, 
aby nikom u nie opłacało się chorować. A 
ci, którzy myślą, że mogą nadużywać 
swoich praw , nie pow inni liczyć na pobła­
żanie.

Jak  się w stępnie oblicza, absencja cho­
robow a w  pierwszym  kw arta le  br. spadła 
niem al o połowę w  porów naniu z innym i 
okresam i. A przecież zawsze zimowe m ie­
siące sprzyjały w iększej ilości zwolnień. 
S y tuacja pow inna się jeszcze poprawić, 
gdyż obow iązujący już regulam in nagra­
dzania za w yniki ekonom iczne wyklucza 
tych, którzy przebyw ają na zwolnieniach 
lekarskich  dłużej niż 3 dni. Można więc 
liczyć na dalszy spadek absencji z tego 
powodu. (mis)

co słychać 
sekretarzu ?

W RUBRYCE TEJ odchodzimy nieraz 
u Zasady rozmów z sekretarzam i organi- 
'acii partyjnych, oddając głos innym , 
^fikcyjnym członkom partii. Tym razem 

^P rosiliśm y  o wypowiedź ANDRZEJA 
^W 12u 2 a , członka Egzekutywy KZ PZPR, 
tańcującego jako brygadzista-ustaw iacz w 
wydziale W -l. Był on delegatem  na VII 
* v i i i  Zjazd PZPR. Oba te w ydarzenia 
^'zypadły, jak  wiadom o, na lata tzw. pro- 
r aSandy sukcesu. Dzisiaj, po upływ ie k il- 

ńnastu lat, m am y do czynienia z zupełnie 
p l e n n ą  sytuacją, zarówno w gospodarce, 
Ż** też w  sam ej partii. Postanow iliśm y 
l .*̂ c nam ówić A. Gwiżdżą na bardziej oso- 

'ste refleksje na tem at przem ian, jak ie 
•ószły p rzez te  la ta  w  partii i w  organi­
k i  zakładowej.

n ~~ Od tam tych la t w iele zm ieniło się w 
kj6^ej partii — mówi A. Gwiżdż. — Za­

jadowa organizacja liczyła w  latach sie- 
6rndziesiątych ponad 500 członków, teraz

Coraz więcej demokracji 
w  partii i codziennym  życiu
o połowę m niej. W tym  czasie zm niejszy­
ła  się jednak  znacznie załoga ZKiMR. 
Uważam, że w  tam tym  okresie, jako  sze­
regowi członkowie partii, rzeteln ie wyko­
nyw aliśm y swoje zadania. P arty jne  „do­
ły”, do których zaliczam się, m ogą mieć do 
siebie najm niejsze p retensje  za to, co się 
stało  w  partii i polskiej gospodarce. By­
liśm y napraw dę krytyczni wobec w ielu 
przejaw ów  niepraw idłow ości, w ystępują­
cych w  życiu gospodarczym i w ew nątrz­
partyjnym . Mogę posłużyć się przykładem  
swojego w ystąpienia podczas V III Zjazdu, 
w  którym  m.in. w yraziłem  krytyczne opi­
n ie środow iska młodych inżynierów  n a  te ­
m at powolnego tem pa budowy elektrow ni 
atom owej w  Żarnowcu. D latego w łaśnie 
bardzo krzyw dząca była dla nas totalna 
k ry tyka całej partii na początku la t osiem ­
dziesiątych. My, szeregowi członkowie, 
m usieliśm y przyjm ować ciosy najczęściej 
nie za sw oje błędy. A przecież w swoje] 
codziennej pracy byliśm y napraw dę ak ty­
wni, reprezentow aliśm y poglądy i potrze­
by w ielu bezpartyjnych członków nasze] 
załogi. Chyba dlatego w ielu towarzyszy 
poczuło się pokrzywdzonym i i zawiedzio­
nym i, masowo opuszczając szeregi partii. 
Poczuli się w  jak im ś stopniu oszukani 
przez swoich współtowarzyszy, zasiadają­
cych w e w ładzach. Uważam zresztą, że n ie­

słuszne było — choć spotykam  się zMym 
także obecnie — utożsam ianie błędów i 
w ystępków  pojedynczych osób z całą 
partią. Jeden jej członek, postępujący 
w brew  statutow i, nie może stanow ić pod­
staw y do oceny całej partii i pozostałych, 
na co dzień uczciwych i rzetelnych jej 
członków.

— W ielokrotnie, stykając się z byłymi 
członkami partii, słyszę w ciąż pod swoim 
adresem  ten sam zarzut, że mim o upły­
w u czasu, wciąż u trzym uję się n a  „ fa li”. 
Zawsze odpowiadam  w  ten sam sposób: 
kiedyś m iałem  28 lat, teraz 40, a le  w tedy 
i teraz najw ażniejsza była i jest d la  m nie 
spraw a dyscypliny party jnej, przestrzega­
n ia s ta tu tu  i w ew nątrzparty jnej dem okra­
cji. Eardzo uw ażnie obserw uję w stępu ją­
cych w  szeregi partii i z zadowoleniem 
stw ierdzam , że są odważni. Dlaczego je ­
dnak odwaga pojedynczych członków nie 
może przerodzić się w  odwagę całej or­
ganizacji zakładowej, m iejskiej, w ojew ódz­
kiej, czy całej partii?  Myślę, że przyczyna 
tkw i w łaśnie w  niedostatku dem okracji 
w  partii. Wciąż nie um iem y dyskutow ać 
na pewne tem aty, reagować po „party jne­
m u” na krytykę pod naszym  adresem . N aj­
częściej reakcja  ta  polega na obrażaniu 
się, zam iast na w yjaśnianiu  i posługiw a­
niu się argum entam i. Dlatego chyba tak

rzadko podczas zebrań party jnych  zabie­
ra ją  głos robotnicy. Praw dopodobnie boją 
się, że ktoś bardziej kom petentny zarzuci 
im  nieznajom ość rzeczy, zam iast ją  w y­
jaśnić.

— Za niezm iernie w ażne uw ażam  utrzy­
m yw anie stałej więzi przedstaw icieli cen­
tralnych w ładz party jnych  z szeregowymi 
członkami. Chciałbym, żeby ich w izyty w 
zakładach p racy  nie ograniczały się do 
szybkiego przejścia przez hale produkcyj­
ne i w ym iany dwóch zdań z napotkanym  
robotnikiem . Dobrze byłoby, żeby znaleźli 
trochę czasu n a  rozm owę np. z grupow y­
m i party jnym i, poznali problem y i ocze­
k iw ania k ierow ane pod ich adresem . W i­
zyta przedstaw iciela centralnych w ład z  
party jnych  pow inna owocować konkretny­
mi efektam i n ie ty lko  w  działalności za­
kładu, ale rów nież w  zakładow ej o rgani­
zacji party jnej, pow inna wzbogacić w szy­
stk ich  jej członków.

— Uważam, że kluczem  do rozw iązania 
problem ów gospodarczych jest konsekw ent­
ne kroczenie drogą dem okratyzacji życia 
w ew nątrzparty jnego  i społecznego. Je st to 
podstaw owy w arunek  m obilizacji społecz­
nych sił, w yzw olenia ludzkiej aktywności 
Szczególna rola przypadnie w tym  proce­
sie  ludziom  młodym . O tym  nie wolno za­
pom inać. P rzede w szystkim  w  tych ludzi 
trzeba tchnąć nadzieję, że ich s ta ra n ia  i 
w yrzeczenia nie zostaną zaprzepaszczone.

~  Dziękuję za podzielenie się tym i re ­
fleksjam i.

Zanotował: M. LENKIEW ICZ
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Granice alkoholizmu
NIE SPODZIEWALIŚMY się, że a rty k u ł o PIOTRZE WIECHECIU spotka się z 

takim  oddźwiękiem. P roblem  alkoholizm u nie jest spraw ą nową, spychaną jednak 
ciągle na drugi plan, często pom ijaną i przem ilczaną. S tąd pew ne zaskoczenie lis ta ­
mi, jak ie napłynęły do redakcji „PF”. Na jeden już odpowiedzieliśmy. Dziś chcemy 
zaprezentow ać inny, pisany z zupełnie odm iennych pozycji. Oto jego fragm enty:

„Nigdy nie pisałam do żadnej z gazet, 
choć nieraz znalazłyby się jakieś powody. 
Dopiero teraz w waszej gazecie przeczy­
tałam coś, co mną wstrząsnęło głęboko i 
dodało odwagi. Moja sąsiadka, u której 
czytałam ten artykuł, powiedziała, że to 
chyba nieprawda. Jestem spracowaną ko­
bietą, udręczoną przez pijącego męża, chy­
ba alkoholika. Wraz z dziećmi nie mamy 
łatwego życia. Mój mąż jest pracownikiem 
waszego zakładu i, wybaczcie mi, ale boję 
się podpisać pełnym imieniem i nazwi­
skiem. Boję się konsekwencji z jego stro­
ny, a co powiedzieliby o tym jego kie­
rownik i majster? Może zwolniliby go 
za to?

Usłyszałam już od niego dużo gorzkich 
słów oraz stwierdzenie, że on alkoholi­
kiem nie jest i nigdy nie będzie, bo do 
tego nie dopuści. Ja nie wiem, czy mój 
mąż to alkoholik. Jak mam to stwierdzić? 
Pije dużo, a są tygodnie, kiedy nie trzeź­
wieje. Ale jest i tak, że dwa miesiące 
chodzi trzeźwy, no, może tylko trochę pod­
pity. Czy to alkoholizm? Ja już dłużej te­
go nie wytrzymam. Nie mogę tak żyć. Po­
ważnie myślę nad odejściem. (...) Dużo ko­
sztowało mnie tych kilka słów do was. 
Też chciałabym, żeby choć jedne święta 
obyły się bez wódki. To chyba jednak nie­
możliwe. Zrozpaczona żona.”

W ydaje się, że pod tym  w strząsającym  
listem  mogłoby podpisać się w iele kobiet. 
Je st to sm utne, ale naw et w  najbliższym  
otoczeniu możemy dostrzec podobne sy tua­
cje. Najczęściej jednak  tłum aczym y je so­
bie ludzkim i słabościami, mówimy, że ja ­
koś to  będzie, ułoży się samo. Nie dopusz­
czamy naw et do siebie myśli, że ktoś z 
naszych najbliższych uzależnił się już od 
alkoholu. Ciągle w ydaje nam  się, że p ro­

blem ten dotyczy m arginesu społecznego.
G ranica pomiędzy tzw. norm ą a alkoho­

lizmem jest trudna  do sprecyzowania. D la­
tego nie m a jednoznacznej odpowiedzi na 
pytanie, czy ktoś popadł już w uzależnie­
nie. W artykule „Jestem  trzeźwym  alkoho­
likiem ” podaliśm y pew ne symptomy, m o­
gące świadczyć o popadaniu w tę chorobę. 
O statnim  jej stadium  jest cofnięcie się 
rozwoju umysłowego, trw ałe  zaburzenia 
w zroku i słuchu, u tra ta  mowy. Ale w tedy 
przeciw działać już nie można.

Z listu naszej Czytelniczki wynika, że 
jej mąż w ykazuje już pew ne symptomy 
uzależnienia. Tygodniowe picie to oznaka 
już jednoznaczna. Nie trzeba w cale stoczyć 
się na samo dno. Za pierw szy symptom 
alkoholizm u uznaje się niemożność odmó­
w ienia sobie trunków . Choroba rozpoczy­
n a  się, gdy człowiekowi nie w ystarcza k il­
ka kieliszków, gdy po ich wypiciu w ydaje 
się, że jest się nadal trzeźwym. Ogół uzna­
je  to zazwyczaj za dobre zjawisko. Kto 
może dużo wypić, jest podziwiany, ale to 
w łaśnie pierw szy sygnał o początkach uza­
leżnienia, w ysyłany przez organizm. Do­
piero potem przychodzą inne — u tra ta  
kontroli nad swoim postępowaniem , k il­

kudniow e okresy picia, szukanie alkoholu 
naw et po zakończeniu im prezy itp.

Te sygnały św iadczą już o powolnym u- 
zależnianiu się. Oczywiście, w  poszczegól­
nych przypadkach trw a to dłużej lub k ró ­
cej, w zależności od organizmu, wpływów 
zew nętrznych i możliwości. Ale najczęściej 
jest to droga bez odwrotu. K olejnym  sym p­
tomem alkoholizm u jest dowodzenie sobie 
i otoczeniu, że nie jest się uzależnionym, 
że zawsze m ożna przestać. Przysłowiowym 
sta je się stw ierdzenie, że „piję tylko w te­
dy, kiedy m am  ochotę”.

T rudno jest więc pomóc człowiekowi u- 
zależnionemu. Nie m a recept na postępow a­
nie w  takich przypadkach. Nie m ożna tak ­
że nikom u radzić, co pow inien zrobić, a 
czego nie. N ajtrudniej jest uświadom ić ko­
muś, że popadł już w nałóg. Często jest 
to niemożliwe, dopóki uzależniony sam 
nie spojrzy n a  siebie krytycznie, nie p rze­
analizuje swojego postępowania. Jedynie 
św iadom a kurac ja  może dać pozytywne 
efekty. Jak  to  osiągnąć?

Można skorzystać z doświadczeń w spół­
m ałżonków „trzeźwych alkoholików ”. W y­
daje  się, że tylko spraw dzone m etody m o­
gą być skuteczne. Aby uchronić swoich

bliskich przed alkoholizmem , często mu 
sieli w ywołać u nich jakiś w strząs. Ko 
nieczne były drastyczne kroki i ogromn 
odwaga cywilna, tak  wobec osoby uza 
leżnionej, jak  i tych z najbliższego otoczę 
nia. Czasem pom aga groźba odejścia, in 
nym  razem  złożenie pozwu o rozwód, skie 
row anie na przym usow e leczenie, czy na 
w et odejście z domu. Żadna z tych meto 
nie daje jednak  gw arancji sukcesu. Po 
dejm ując jakiekolw iek działania, trzeb: 
postępować konsekw entnie do końca. Na 
w et najdrobniejsze zaw ahanie się prowa' 
dzi do klęski. A wówczas trzeba ucieka: 
się do zupełnie innych sposobów.

Istnieją, co praw da, środki farmakolo­
giczne, specjalne poradnie, zam knięte za­
kłady, ale ich skuteczność jest ty lko czę­
ściowa. N ajw ięcej zależy od otoczenia — 
rodziny, znajomych, w spółpracowników, s 
przede wszystkim  od samego zaintereso­
wanego. Dobrze byłoby, gdyby najbliżsi 
osób uzależnionych zwrócili się do działa­
jących już klubów  anonim owych alkoho­
lików, bowiem rady  osób, k tó re  sam e to 
wszystko przechodziły, są najbardziej sku­
teczne. K lub gw aran tu je dyskrecję wszy­
stkim  tym, którzy chcą walczyć z nało­
giem swoim i swoich bliskich.

Bardzo dobrze byłoby, gdyby każdy spoj­
rzał krytycznie na w łasne postępowania 
i spróbował odpowiedzieć sobie, czy nie 
grozi mu uzależnienie? Oczywiście, w  tyn1 
artyku le  nie podaliśm y wszystkich sympto­
mów popadania w  tę  chorobę, ale nawel 
n a  podstaw ie w ym ienionych objawów moż­
n a  postarać się o udzielenie sam em u sobie 
odpowiedzi. W arto zrobić to, kiedy nie 
jest jeszcze za późno.

M. SZCZYPIORSKI

81 min na komputery

Czy zrew olucjonizują zakład
EFEKTEM ubiegłorocznej narady  w. 

spraw ie kom puteryzacji zakładu jest plan 
rozwoju system u inform atycznego w 
ZKiMR w latach 1988-90. O bejm uje on 
w iele zam ierzeń prowadzących do uno­
w ocześnienia licznych operacji dzięki za­
stosowaniu kom puterów , a naw et do w łą­
czenia innych zakładów w organizację sie­
ci inform atycznej.

K ilka zam ierzeń zostało już w ykonanych. 
P ierw szym  jest zainstalow anie w m aga­
zynie odkuwek term inalu  um ożliw iające­
go w prow adzenie danych o sprzedaży w y­
robów. Jest to  pierw szy krok do stw orze­
n ia system u rozliczania sprzedaży. P race 
te m ają  być zakończone w  m aju  tego ro­
ku. System obejm ie ew idencję wyrobów 
W m agazynie zbytu, a także ew idencję po­
jem ników  u odbiorców oraz tworzenie 
harm onogram u ich zwrotu.

K olejnym  zagadnieniem  będzie w ycena 
produkcji w toku. Jeszcze w  ubiegłym 
roku opracowano program  kom puterowy 
n a  to  zadanie. Przeszkolono także osoby, 
k tóre zajm ą się jego obsługą. Innym  
przedsięw zięciem  będzie obliczanie odse­
tek  za n ieterm inow e spłaty  należności. Zo­
stanie w prow adzone jeszcze w  tym  k w ar­
tale. K om puter w ypełniać będzie także 
dokum enty żądania należności, wysyłane 
dłużnikom.

W tym  sam ym  czasie rozpoczną się p ra ­
ce przy tw orzeniu sieci m onitorów  ekra­
now ych przystosowanych do bezpośredniej 
w spółpracy z centralnym  kom puterem  — 
RIAD-32. Pierw szym  krokiem  będzie za­
kup  8 m onitorów  i jednostki sterującej 
ich pracą. Do końca roku sieć wzbogaci 
się o 4 d rukark i i 2 stacje dysków. W

pierw szym  kw arta le  przyszłego roku za­
kupi się najw ażniejszy elem ent tej sieci — 
procesor telekom unikacyjny. On w łaśnie, 
podłączony do RIAD-a, umożliwi przejście 
z dotychczas stosowanego system u do tele- 
em isji danych. Te zakupy pochłoną blisko 
22 m in zł.

Aby w pełni wykorzystyw ać sieć, już 
teraz rozpoczęto prace nad przepisyw a­
niem  eksploatowanych obecnie program ów 
n a  nowy system. W biurze głównego tech­
nologa urządzi się stanowisko do w pro­
w adzania do pam ięci kom putera w szyst­
kich zm ian technologicznych w produko­
w anych maszynach. Poza tym  nakładem  
2 m in zł zainstaluje się system um ożliw ia­
jący u tw orzenie bazy danych technicz­
nych, k tó ra  stanie się podstaw ą systemu 
wielodziedzinowego.

W przyszłym roku uruchom iony zosta­
nie system  dostępu do karto tek  m ateria ­
łowych, um ożliw iający kontrolę stanów 
magazynowych oraz obrót znajdującym i 
się w nich tow aram i. Będzie to  możliwe 
dzięki zainstalow aniu w m agazynach oraz 
w pionie dyrek tora handlowego m onito­
rów. To posunięcie umożliwi spraw dzenie 
każdego asortym entu składowanego w za­
kładowych m agazynach.

W dalszej kolejności kom putery znajdą 
zastosowanie przy sporządzaniu analiz ob­
ciążenia agregatów  kujących, co pomoże 
bilansow ać zdolność produkcyjną oraz ew i­
dencjonować spływ produkcji. Już od po­
łowy roku kom putery powinny przejąć cał­
kow ite rozliczanie funduszu płac oraz n a ­
liczanie podatków. N astępne półrocze przy­
niesie kom puteryzację ew idencji kont księ­
gowych oraz kosztów. M ają także opra­

Obradował Zarząd NSZZ

Kontrowersje wokół deputata 
w ę g lo w e g o

UCHWAŁA zarządu NSZZ Pracow ników  
ZKiMR zaw iera pięć punktów . W szystkie 
skierow ane są  do dyrekcji zakładu. Pod­
czas obrad om awiano także k ilka innych 
zagadnień związanych z aktualnym i p ro ­
blem am i przedsiębiorstwa.

Powrócono do spraw y deputatu  w ęglo­
wego, k tóra od dłuższego czasu zaprząta 
uw agę załogi zakładu. O statnia podwyżka 
cen opału znacznie zm ieniła relacje w a r­
tościowe pomiędzy otrzym ującym i węgiel 
w  naturze, a tymi pracownikam i, którym  
w ypłacany jest ekw iw alent pieniężny. 
Sytuacja ta  krzywdzi tych ostatnich. D la­
tego zarząd związku w ystąpił z wnioskiem  
o. wypłacenie wszystkim  upraw nionym  
ekw iw alentu w wysokości odpowiadającej 
obecnej cenie węgla, tj. 15 tys zł za tonę. 
A bstrahując od zakładowych realiów, moż­
n a  tak i postulat uznać za uzasadniony.

4 •  Przegląd Fabryczny

Dlaczego jedni pracownicy m ają otrzy­
m ywać rów now artość 37 tys., a inni ty l­
ko 10 tys. zł? Przecież nie zależy to  od 
żadnego z nich, od ich w kładu pracy, su ­
mienności czy zaangażowania. D ecydują­
cym kry terium  są jedynie w arunki m iesz­
kaniowe. Z drugiej strony taki postulat 
jest trudny  do spełnienia, jeżeli weźmie 
się pod uw agę sytuację zakładu.

Już wcześniej dyrekcja w ystąpiła z 
wnioskiem, aby nie w ydaw ać opału p ra ­
cownikom, a w ypłacać w szystkim  ekw i­
w alen t pieniężny. Ta propozycja w ynika­
ła  ze znacznych kosztów, jakie zakład po­
nosi w  związku z tym i świadczeniam i. 
Poza tym  przepisy pozostaw iają w tym 
względzie dużą dowolność. Na tę  propo­
zycję związki zawodowe nie w yraziły  zgo­
dy.

Obecny wniosek, wystosow any pod ad re­
sem dyrekcji, w ydaje się m ało realny, 
gdyż wszelkie kw oty w ypłacane pracow ­
nikom  w  ram ach deputatu  węglowego

cowywać kalku lację i prognozy ekonomicz­
no-finansow e. Aby to  zrealizować, koniecz­
ny będzie zakup systemu m ikrokom pute­
rowego z co najm niej 5 stanow iskam i w 
Dziale Ekonomicznym i Księgowości oraz 
w sekcji kosztów. Jego uruchom ienie po­
ciągnie za sobą koszty około 16 m in zł.

W tym  roku rozpoczną się także prace 
nad uruchom ieniem  system u kom putero­
wego w spółpracującego ze służbam i tech­
nicznymi. Będzie on m iał zastosowanie 
przy pracach konstruktorskich  i technolo­
gicznych, obliczaniu wsadów m ateria ło­
wych i czasów w ykonyw ania poszczegól­
nych operacji oraz w przechow yw aniu da­
nych technicznych i dokum entacji kon­
strukcyjnej. To zadanie oparte zostanie w 
dużej m ierze na podobnych program ach, 
opracowanych i w ykorzystyw anych już w 
innych zakładach. Zakup tego sprzętu kom ­
puterow ego przewidziano na początek 1989

roku. Koszt tego przedsięw zięcia obliczono 
w stępnie n a  20 m in zł.

Zatw ierdzony na la ta  1991-95 plan  prze­
w iduje dalszą rozbudowę sieci inform a­
tycznej w ZKiMR. Wówczas podejmowane 
będą takie tem aty, jak  gospodarka środka­
mi trw ałym i i n ietrw ałym i, ewidencjono­
w anie produkcji m aszyn rolniczych, roz­
liczanie braków  oraz kosztów produkcji' 
Oczywiście, jest to dopiero zarys, gdyż 
p rak tyka wykaże, jak ie rezultaty  przy­
niosą najbliższe posunięcia i jak ie będą 
rzeczywiste potrzeby.

Przew idyw ane na realizację programu 
kom puteryzacji nakłady zam kną się kwo­
tą  81 m in zł. Znaczną ich część stanowić 
będą środki inw estycyjne — 65 m in zł — 
przeznaczone na zakup sprzętu inform a­
tycznego. Pozostałe 16 m in zł to  nakłady 
na opracowanie program ów  kom putero­
wych i systemów ich pracy. (k)

Pracownica Działu EPD Małgorzata Zawadzka podczas obsługi komputera  Fot F Kopci

wliczane są do funduszu płac. Powoduje 
to  zagrożenie podatkiem  od ponadnorm a­
tyw nych wynagrodzeń. Co praw da, zm ie­
n ił się próg z 12 do 36% nieobciążanych 
tym  podatkiem  podwyżek płac, ale ZKiMR 
w prow adziły już w  tym  roku pew ne pod­
wyżki i w ydatkow anie tak  dużych sum 
jako ekw iw alentu doprowadziłoby do prze­
kroczenia wyznaczonej granicy.

Inny w niosek dotyczył wydaw anych p ra­
cownikom środków czystości. W ubiegłym 
roku pojaw iły się trudności w zaopatrze­
niu pracowników  w  pasty do m ycia rąk  
i do prania. Spora część upraw nionych nie 
otrzym ała więc przysługujących im środ­
ków, a  inni nie odebrali swoich przydzia­
łów w  term inie. Dział Socjalny w ystąpił 
z wnioskiem, aby nie w ydaw ać już zale­
głości. Związkowcy uznali jednak, że de­
cyzja tak a  jest niesłuszna. Gdyby naw et 
pracow nik nie pobierał m ydła przez cały 
rok, to i tak musi się czymś myć, musi 
kupić te  środki za w łasne pieniądze. D la­
tego zaproponowano, aby były one w yda­
ne do końca tego miesiąca. Jeśli jednak 
pracownicy nie otrzym ają ich w tym  te r­
minie, zakład powinien wypłacić im  ekw i­
w alen t pieniężny, jak  dzieje się to w przy­
padku ubrań  roboczych.

Kolejny punkt uchw ały dotyczy jeszcze 
bardziej złożonego problem u. Związkowcy 
zawni Osko wali bowiem opracowanie rea l­
nego system u zapobiegania spadkowi płac 
pracow ników  zatrudnionych w  akordzie.

Chodzi przede w szystkim  o osoby za trud­
nione w  Zespole W ydziałów M aszyn Rol­
niczych. P łace uzależnione są tu  w  dużej 
m ierze od rytm icznych dostaw  podzespo­
łów i m ateriałów  do produkcji. Jeżeli^^zao­
patrzenie m e je st rytmiczne, płace p ra ­
cowników akordowych spadają do' bardzo 
niskiego poziomu. Sytuacja ta  nie zależy 

samych, ale spowodowana jest 
zew nętrznym i uw arunkow aniam i Dlatego 
mogą om czuć się pokrzyw dzeni.' ®

d o w v in ^był°  ■ P o ś p ie s z e n ie  bu-aow y i oddanie do użytku orzvzikłaHn- 
w ei przychodni. W edług planu powfnna 
ona służyć juz pacjentom , jednak nadbu- 
dow ka osiągnęła dopiero stan  surowy. K ie­
dy będzie gotowa, nie wiadomo. Tymcza­
sem niektórzy z lekarzy, którzy deklaro­
wali wcześniej podjęcie tu pracy, rezygnu­
ją. Nie chcą czekać na zakończenie robót 
i podejm ują pracę w innych przychod­
niach. Ja k  wiadomo, w  przybudówce m ia­
ły znalezc się m.in.: gabinet okulistyczny 
i ginekologiczny. Zamówiono naw et spe­
cjalistyczny sprzęt, jednak  na razie nie

S azłożySćPr°WadZiĆ’ gdyŻ nie byloby

Zarząd NSZZ Pracow ników  ZKiMR za­
tw ierdził skład kom isji do przeprow adze­
n ia  społecznego przeglądu w arunków  p ra ­
cy „W iosna 88 . D yskutowano również nad 
nowym i regulam inam i.

(k)



Ostatni rok działania
obecne! Ifódy M istrzów

1988 rok jest ostatnim , w którym  Rada 
Mistrzów działa w obecnym  składzie. 
Przypom nijm y, że jej przewodniczącym  
jest MIECZYSŁAW HORBARCZUK, za­
stępcą MARIAN GEMBACKI, a członkami 
EUGENIUSZ PABISIAK i RYSZARD PA ­
WEŁEK. Każdy z nich m a określony pion, 
którym  opiekuje się z ram ien ia rady. We 
Wszystkich w ydziałach ZKiMR zatrudnio­
nych jest obecnie 75 m istrzów. Jak ie  przed­
sięwzięcia zaplanow ano na ostatni rok 
działalności?

Jeszcze w m arcu odbędzie się spotkanie 
mistrzów z dyrekcją zakładu. Omówione 
zostaną plany produkcji, efekty osiągane 
Przez zakład oraz planow ane unowocze­
śnianie parku  maszynowego. M istrzowie 
będą m ieli okazję podzielić się swoimi 
spostrzeżeniami na tem at pracy w zak ła­
dzie, w skażą na dysproporcje między obo­
wiązkami m istrzów  a ich płacam i w po­
równaniu z innym i pracow nikam i.

W następnym  m iesiącu przew idziano 
wyjazdy do w rocławskich zakładów — 
>.Pafawagu” i „Jelcza”. W obu tych przed­
siębiorstwach w prow adzono już brygado­
wy system pracy. M istrzowie będą mogli 
Porównać i przyjrzeć się korzyściom, ja ­
kie daje to rozwiązanie. Zapoznają się ta k ­
że z najnowszym i rozw iązaniam i technicz­
nymi i w drażaniem  nowych opracowań.

Zgodnie z tradycją na maj zaplanowa­

no w yjazdy z całym i rodzinam i na pod­
m iejskie tereny  zielone. Przypuszczalnym  
m iejscem  spotkań będzie Wąwóz Mysli- 
borski. A tm osfera m ajów ek m a przyczy­
nić się do naw iązania ściślejszych kontak­
tów między m istrzam i zatrudnionym i w 
przedsiębiorstw ie.

W tym  roku kolejna grupa około 20 m i­
strzów w eźm ie udział w ogólnopolskich 
konkursach z zakresu bhp oraz tem atyki 
ekonom icznej. Będą one organizow ane w 
Chorzowie i Gdańsku.

Pod koniec roku rada odbędzie kolejne 
spotkanie z dyrekcją, poświęcone przede 
wszystkim  podsum ow aniu efektów rocznej 
działalności zakładu.

Podczas tegorocznego balu m istrzowie 
założyli pam iątkow ą księgę, w której od­
notow yw ane m ają  być działania podejm o­
w ane przez radę. Chcą też w ygospodaro­
w ać w K lubie Technika miejsce, w którym  
mogliby prezentow ać sw oją działalność.

— Chcemy być bardziej w idoczni — 
stw ierdził przewodniczący Rady Mistrzów 
Mieczysław H orbarczuk. — Nasza pozycja 
w  zakładzie już nieco popraw iła się. J e ­
dnak trudno  jeszcze mówić o pełnej rea li­
zacji rządowej ustaw y o m istrzach. U w a­
żam, że w iększa aktyw ność będzie argu­
m entem  przem aw iającym  za w prow adze­
niem  wszystkich przepisów  z tej dziedzi­
ny. (k)

Na FASM •

Z iicznsrch projektów 
pozostał jeden

Od ponad roku ZSMP usiłu je podjąć 
Prace na Fundusz A kcji Socjalnej Mło­
dzieży. Jak  już pisaliśm y, 70% w ypraco­
wanych w ten sposób środków tra fia  bez- 

1 Pośrednio do kieszeni tych, którzy je  w y­
pracowali, a pozostała część przeznaczona 

i jest na działalność organizacji. W dodatku 
dochody te  zwolnione są od wszelkiego 

: rodzaju podatków. Je st to więc opłacalne
także dla przedsiębiorstw a. N iestety dro- 
ga od pomysłu do realizacji okazyw ała się 
zbyt zawiła.

Początkowo młodzież m iała podjąć się 
i Prac m alarskich  w nowym biurowcu. Tu 

także p lanow ane mycie szyb, ale pó- 
rpysły' te w krótce upadły. Potem  m yślano 
0 rozebraniu przeznaczonego do likw ida­
cji hotelu robotniczego, myciu św ietlików  
w halach produkcyjnych itp. N iestety, ty l­
ko ten osta tn i tem at udało się zrealizo­
wać.

W m arcu pierw sza grupa członków 
ZSMP rozpoczęła jednak  prace w ram ach 
PASM. P odjęła się w ykonania tzw. „ tab li­
czek bezim iennych”. Służą one do opisy­
wania detali, odkuw ek i m ateriałów  gro­
madzonych w  pojem nikach. Dotychczas za 
jedną tak ą  tabliczkę zakład płacił 11 zł. 
Okazało się, że są inne tabliczki, stosowa­
ne daw niej przy zaniechanej już produk­

cji. Zrodził się więc pomysł w ykorzysta­
nia ich do w ykonania oznakowań pojem ­
ników.

Z jednej niepotrzebnej tabliczki można 
wykonać cztery. W tym  w łaśnie celu po­
w ołano zespół. Jak  się oblicza w ykonana 
przezeń praca będzie w arta  około 230 tys. 
złotych.

— Jest to  dopiero pierw sza spraw a, rea ­
lizow ana w  ram ach FASM — mówi prze­
wodniczący ZZ ZSMP CEZARY KU­
BIAK. — Myślę, że przetrzem y w  ten spo­
sób szlaki dla dalszych tego typu in ic ja ­
tyw. Jest to w łaściw ie jedyny sposób na 
zdobycie przez organizację środków na 
prow adzenie działalności. Myślimy więc o 
kolejnych zadaniach. Poniew aż w iele z 
nich łączy się z pracą na wysokości, zor­
ganizujem y specjalny kurs i przeprow adzi­
my badania lekarskie.

Na w iosnę Zarząd Zakładow y proponu­
je  swoim członkom dw ie wycieczki. J e ­
dna z nich w yjedzie w okolice Międzygó­
rza z noclegiem w schronisku. Druga, ad ­
resow ana przede w szystkim  do młodych 
m ałżeństw , przew iduje pobyt w  Parku  
K ultury  i Wypoczynku w Chorzowie. Lo­
sy tego przedsięw zięcia zależeć będą w 
dużej m ierze od sytuacji paliw owej.

(mis)

Nie wyicoBiano 
wszystkich zaleceń

W iosenne przeglądy w arunków  pracy są, 
°bok planów  popraw y BHP, najw ażniej- 
*zą, corocznie pow tarzaną akcją, k tó ra  ma 
zapewnić stały  postęp w bezpieczeństw ie 
Pracy. W ubiegłorocznym  przeglądzie sfor­
mułowano 108 zadań, skierow anych n ie­
mal do w szystkich działów i wydziałów. 
^Uaczną ich część — 98 — udało się w 
g m in ie  zrealizować, ale zdarzyły się i ta ­
kie, których nie wykonano.

Trzy z tych ostatnich dotyczyły w ydzia­
łów M atrycowni. Nie zdołano zastąpić az­
bestowych płyt stosowanych do w ykłada­
nia obudowy w zbudników  w  piecach in ­
e r c y jn y c h  innymi, m niej szkodliwymi 
m ateriałam i. Próby nie w ypadły korzyst­
n e , gdyż okazało się, że są one zbyt k ru ­
che i nie spełn iają wymogów term icznych. 
Nie udało się również przenieść gniazda 
hartow ania indukcyjnego do nowej hali 
Wydziału W-2. Stało się tak , gdyż budo­
wlani nie oddali jeszcze tego obiektu. Ko­
miny tem at dotyczył właściwego m agazy­
nowania narzędzi i m atryc do pras w 
Wydziale K-3. Co praw da, pow stał już 
Projekt nowego m agazynu, ale na jego 
^ a lizac ję  zabrakło środków. Dziś nie w ia­
domo jeszcze, kiedy zadanie to zostanie 
Wykonane.

Inny nie zrealizow any tem at dotyczył 
U praw n ien ia  w entylacji w spaw alni W y­
działu W-3. Od kilku  la t problem  ten  po­
ławia się w  program ach BHP. K ilkakro t­
n e  w ykonyw ano już tu  różne prace, ale 
iak dotychczas, nie przyniosły one spo­
dziewanych rezultatów . Podobnie ciągle 

■ Aktualna jest spraw a przebudowy w jazdu

do hali rem ontu wózków. Jest on tak n i­
ski, że uniem ożliw ia w jazd wózka podno­
śnikowego. K orzystanie z drugiej bram y 
zm usza do przejazdu przez całą halę za­
staw ioną innym i pojazdam i.

K ilka niezrealizowanych zadań dotyczy­
ło uspraw nien ia pracy w w ydziałach p ro­
dukcyjnych. W W ydziale W-5 nie zastą­
piono frezow ania ceow nika równoległobo- 
ku dogniataniem  na gorąco. Mieli to w y­
konać pracownicy w ydziału w raz ze służ­
bam i głównego m echanika, jednak  nie od­
pracow ano jeszcze w łaściw ej technologii. 
Ten sam wydział m iał otrzym ać urządze­
nie hydrauliczne do m ocowania frezow a­
nych narzędzi. Zm niejszyłoby ono uciążli­
wość pracy i zwiększyłoby jej bezpieczeń­
stwo. Jednak  i tego tem atu  nie udało się 
zrealizować.

Inny z niezrealizowanych tem atów doty­
czył zainstalow ania w C entrum  W odnym 
elektrycznej w yciągarki. Je st ona tu  n ie­
zbędna, gdyż praca w  tym  w ydziale pole­
ga często na przenoszeniu znacznych cię-, 
żarów. Dotychczas złożono jedynie zam ó­
w ienie n a  wyciągarkę, nie w iadom o je ­
dnak, kiedy znajdzie się ona w  zakładzie.

W szystkie w ym ienione w nioski z ubie­
głorocznego przeglądu znajdą się w  tego­
rocznym planie.

Na koniec w arto  jeszcze dodać, że w 
1987 r. zakładowy społeczny inspektor p ra ­
cy w ydał ponad 5fl zaleceń, dotyczących 
natychm iastow ego usunięcia różnorodnych 
nieprawidłowości. W szystkie zostały w te r­
m inie zreHliaowane.

( m i s )

w  obiek tyw ie

Fot. F. Kopeć

T erm in oddania do użytku hali
Obróbki Plastycznej
jest coraz bliższy. N isze zdjęcia 
nie oddają w pełni zaaw ansow a­
nia robót. P rzedstaw iają tylko 
m ontaż urządzeń w entylacyjnych 
W chwili obecnej stanow iska do 
spaw ania są już gotowe, 
a w krótce można będzie 
przystąpić do instalow ania 
m aszyn i urządzeń.

nasze sygnały

Ściśle tajne
JA W N O ŚĆ ŻYCIA PU BLIC ZN EG O  b ard zo  

s iln ie  zos ta ła  zaa k c e n to w a n a  podczas IX  N ad ­
zw ycza jn eg o  Z ja zd u  P Z P R . W k ró tce  s ta ła  się 
w ażn y m  e lem en tem  n ow ej p o lity k i rząd u , k o n ­
se k w en tn ie  p row ad ząceg o  p ra c ę  p rzy  o tw a r te j 
k u r ty n ie . Ja w n o ść  s ta ła  się w ięc n ieo d łączn y m  
a try b u te m  n ow ych , p o sie rp n io w y ch  czasów .

N ie sposób, m ów iąc  o jaw n o śc i życia p u b licz ­
nego , po m in ąć  w a ru n k ó w  d z ia łan ia  środków  
m aso w ej in fo rm a c ji. P o d staw o w y m  bow iem  
e le m e n te m  jaw n o śc i je s t  sw obodny , n iczym  — 
poza obow iązu jący m  p raw em  — n ie  o g ran iczo ­
n y  d o stęp  do in fo rm a c ji. W szędzie tam , gdzie 
te n  d ostęp  je s t ró ż n y m i sposobam i u tru d n ia n y , 
m am y  do czy n ien ia  z o g ran iczen iem  jaw ności 
życia  pub licznego . '

Z ta k im i w łaśn ie  p rzy p ad k am i sp o tk a łe m  się, 
już  po ra z  d ru g i w  sw o je j d z ie n n ik a rsk ie j p ra ­
cy w  „P rzeg ląd z ie  F a b ry c z n y m " , w  o s ta tn ic h  
d n ia c h  lu teg o . Do re d a k c ji  d o ta r ły  bow iem  in ­
fo rm ac je  o „p o d e jrz a n y m "  podzia le  n a g ro d y  
za w y n ik i w  d z iedzin ie  oszczędności m a te r ia ­
łów  i fa rb . D zien n ik a rsk im  obo w iązk iem  było  
w ięc sp raw d ze n ie  rzeczyw is tego  s ta n u  rzeczy . 
N ies te ty , n ie  u d a ło  m i się w y ja śn ić  sp raw y , 
gdyż odm ów iono m i n iezb ęd n y ch  in fo rm a c ji n* 
te n  tem a t. W D ziale Z a tru d n ie n ia  1 P łac  ode­
słano m n ie  do k ie ro w n ik a  D ziału  O rg an izac ji 
P ro d u k c ji i P o stęp u  T ech n icznego  M ICHAŁA 
JA N CZEW SK IEG O , ja k o  osoby  n a jb a rd z ie j 
k o m p e te n tn e j i u czes tn iczące j w  podzia le  n a ­
g rody . R ozm ow a z n im  b y ła  je d n a k  b ard zo  
k ró tk a . Jego  zd an iem  w szy stk o  je s t w  p o rz ą d ­
ku , n ag ro d a  została  z aak c ep to w an a  bez z a s trz e ­
żeń przez  d y re k c ję  i o rg a n iz a c ję  zw iązkow ą. 
D odał jeszcze, że zgodnie z jak im ś za rząd ze­
n iem  m in is tra  — przezn aczo n a  b y ła  ty lk o  dla 
osób z a jm u ją c y c h  się  s tro n ą  o rg an izacy jn ą  i 
ra c h u n k o w ą  d z ia ła ln o śc i oszczędnościow ej w  
zak ładzie . R ozm ow a u rw a ła  się, gdy  p o p ro si­
łem  o bliższe in fo rm a c je  n a  te m a t ow ego za- 
rz ą d z e a ia . M ój roam ów ca p rzy p o m n ia ł sobie

n ag le , że do jego  obow iązków  n ie  n a leży  u -  
d z ie lan ie  in fo rm a c ji d z ien n ik a rzo w i gazety  z a ­
k ład o w e j. Z ab ie ram  m u  czas, k tóry  pow inien  
w y k o rzy stać  n a  p ra c ę  zgodną z angażem , a na 
d o d a te k  n ie  m am  zgody d y re k to ra  n a  rozm ow ę  
z n im . N ie pom ogło  p ow oływ an ie  się n a  pra­
wo p raso w e. Z dan iem  k ie ro w n ik a  o bow iązu je  
ono ty lk o  m n ie , jego  n a to m ia st n ie  do tyczy .

O p isan y  in c y d e n t je s t ty lk o  d ro b n y m  p rz y ­
czy n k iem  do zag ad n ien ia  jaw n o śc i życia  sp o ­
łeczno-gosp o d arczeg o  w  p rzed sięb io rstw ie . Od­
m ow a u d z ie len ia  in fo rm a c ji dz ien n ik arzo w i, 
jeże li n ie  s to ją  za n ią  w zg lędy  zw iązane z ta­
jem n icą  p ań stw o w ą, zaw sze w iąże  się — co 
p o tw ie rd z a ją  liczne  d o św iadczen ia  w ie lu  dzien­

n ik a rz y  — z o b aw ą p rzed  n ie k o rz y s tn ą  oceną  
czy je jś  dz ia ła lności. N ie ch c ia łb y m  jed n o zn acz­
n ie  p rzesądzać , czy  w  ty m  p rz y p a d k u  przyczy­
n ą  odm ow y u d z ie len ia  in fo rm a c ji by ł strach  
p rzed  p o tw ie rd zen iem  się  k rą ż ą c y c h  po zakła­
dzie „ p rzy p u sz czeń ” . W k ażd y m  bądź razie  
p y ta ń  i w ą tp liw o śc i zw iąza n y ch  z tą  sprawą  
je s t  sporo . J e d n o  z n ich  do ty czy  np . obow iąz­
k u , zgodnie z re g u la m in e m  po d z ia łu  nagród, 
p o d aw an ia  do p u b liczn e j w iadom ości l is ty  n a­
g ro dzonych .

D laczego od la t  n ie  sp e łn ia  się teg o  wym ogu?  
Je d y n y m  c h lu b n y m  w y ją tk ie m  je s t  nagroda z 
zysku , czy li „ c z te rn a s tk a ” . O po zo sta ły ch  zna­
czn a  część załogi po p ro s tu  n ic  n ie  w ie , poza 
różnego  ro d z a ju  d o m ysłam i. Czy dom ysły  tę  
rzeczyw iśc ie  dobrze słu żą  b u d o w an iu  w łaściw ej  
a tm o sfe ry  w  zak ładzie?  D laczego w ciąż  jeszcze  
w ie lu  w y zn a je  pog ląd , że w ysoka n a g ro d a  pie­
n iężn a  zaw sze m u si w yw oływ ać niepożądane  
odczucia w śró d  załog i i le p ie j je s t utrzym y­
w ać ta k ie  fa k ty  w  ta jem n icy ?

Je s te m  zu p e łn ie  p rzec iw n eg o  zd an ia . D okonu­
jący m  się  p rzem ian o m  w  g o sp o d arce  m uszą  to­
w arzy szy ć  pod o b n e  w  św iadom ości. Czas chyba  
n a jw y ższy  zdobyć się n a  odw agę i skoń czy ć  
z p ra k ty k a m i p rz y p o m in a ją c y m i ch o w an ie  g ło ­
w y  w  p iasek . W ysoka n a g ro d a  p ien iężn a  nie  
m oże być  t ra k to w a n a  jak o  g rzech , oczyw iśc ie  
pod  w a ru n k ie m , że zosta ła  p rz y z n a n a  za rze­
czyw iste , a  n ie  w y d u m an e  zasług i d la  p rz e d ­
się b io rs tw a .

M am  ró w n ież  n ad z ie ję , że w  p rzyszłośc i n ie  
z d a rzą  się  p rz y p a d k i odm ow y u d z ie la n ia  In­
fo rm a c ji p ra co w n ik o m  re d a k c ji .  O bow iązek  
ta k i ,  zgodnie  z p ra w e m  p raso w y m , spoczyw a 
n a  k ie ro w n ik a c h  w sz y s tk ic h  k o m ó re k  o rg a n i­
za c y jn y c h  z ak ład u . M. LEN K IEW IC Z
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Sądząc po dotychczasowych w y­
nikach i ogromnym zam iłowaniu 
do rajdow ego „szaleństw a”, cel 
ten M. Zieliński osiągnie. Wiąże 
się z tym  jednak  podstaw owe py­
tanie: co dalej? Już teraz sam o­
chodowa pasja sporo kosztuje n a ­
szego bohatera. W szystkie bowiem 
w ydatki zw iązane z uczestnictwem  
w rajdach, a są one niem ałe, po­
kryw a sam. Uzyskanie statusu 
zawodowego kierow cy rajdow ego 
w iąże się jednak  z dodatkowym i 
i to dość wysokimi kosztam i. N aj­
w ażniejszą spraw ą jest dokonanie

Rajdowa pasja
W poprzednim  num erze „P F ” 

zaprezentow aliśm y Ja n a  Wesoła, 
którego życiową pasją  stało się 
bieganie dla zdrowia. Tym razem  
.przedstaw iam y MARKA ZIELIŃ ­
SKIEGO, dla którego najw ażn iej­
szą rzeczą są ra jdy  samochodowe.

R ajdow a pasja  zaw ładnęła nim  
niedaw no, bo zaledwie przed ro­
kiem . Po raz pierwszy w ystarto ­
w ał w  rajdzie popularnym  w 
Bolkowie w  1987 r., którego or­
ganizatorem  był Autom obilklub 
K arkonoski w  Jeleniej Górze. 
Oczywiście, jako  zupełny laik  za­
ją ł w rajdzie jedno z ostatnich 
miejsc. K olejne próby przyniosły 
ju ż  znacznie lepsze wyniki. W je ­
leniogórskim  rajdzie SEP zajął 
w ysoką 4 lokatę. Największym  
Sukcesem w  dotychczasowych, 
n iezbyt jeszcze licznych startach , 
-było 2 m iejsce w tegorocznym 
rajdzie pod nazw ą „Zim a K arko­
noska 88”, k tóry  odbył się 14 lu ­
tego także w  Jeleniej Górze. Isto­
tn e  jest przy tym, że było to 2 
m iejsce w  klasyfikacji samocho­
dów fia t 126p oraz w k lasyfika­
c ji generalnej. W artość tego suk­
cesu najlepiej oddaje fakt, że 
Wśród pokonanych byli kierowcy 
Znacznie lepszych samochodów, 
ja k  fia t 131 „M irafiori” czy polo­
nez.

O statni sukces rozbudził u M. 
Zielińskiego wyższe aspiracje. — 
Chciałbym  — mówi — jeszcze w 
tym  roku uzyskać licencję ra j­
dową, ttzw. „2R”, k tó ra  oznacza 
status zawodowego kierow cy ra j­
dowego. W arunkiem  niezbędnym  
je s t ukończenie w tym  roku co 
najm niej 4 rajdów  oraz złożenie 
egzam inu państw owego przed ko- 
{nisją Autom obilklubu ze znajo­
mości przepisów  ruchu drogowe­
go, przepisów  rajdow ych oraz za­
sad  udzielania pierw szej pomocy 
m edycznej. Nie są to zbyt wygó­
row ane kry teria . Przypuszczam, 
że w połowie tego roku uda mi 
się  tę licencję uzyskać.

niezbędnych przeróbek w  sam o­
chodzie i dostosowanie go do po­
trzeb wyczynu. Każdy pojazd m u­
si bowiem uzyskać niezbędny a- 
test, bez którego nie może być 
dopuszczony do udziału w  ra j­
dach. Jest to jednak  przedsię­
wzięcie bardzo kosztowne na któ­
re — niestety — nie stać M. Zie­
lińskiego. Szuka więc za naszym 
pośrednictw em  sponsora, który ze­
chciałby pomóc m u w realizacji 
jego zam iarów . M arzy też o no­
wym samochodzie, gdyż 11-letni 
„m aluch”, naw et po dokonaniu

niezbędnych przeróbek, będzie 
m iał niew ielkie szanse w porów ­
naniu z innym i samochodami w 
wyczynowej ryw alizacji.

Wyczynowe ściganie się na ra j­
dowych trasach  w iąże się też ze 
znacznie większymi niż dotych­
czas w ydatkam i. Do tej pory nie 
korzystał nigdy z żadnych usług 
serwisowych, gdyż do przygoto­
w ania samochodu w ystarczały mu 
jego w łasne um iejętności. Później 
może już być znacznie gorzej. W 
zawodowej staw ce rośnie znacze­
nie sprzętu, na którym  s ta rtu je  
się. Um iejętności kierowcy, a te 
w przypadku M. Zielińskiego m u­
szą być już spore, skoro potrafi 
w ygryw ać z kierow cam i jeżdżą­
cymi na znacznie lepszych m aszy­
nach, nie zawsze w ystarczą do 
odnoszenia sukcesów.

No cóż, w praw dzie pasja, k tórą 
zaraził się M. Zieliński jest n ie­
zwykle kosztowna, zwłaszcza w 
dzisiejszych trudnych czasach, 
tym  niem niej życzymy mu pow o­
dzenia w  dążeniu do celu. Może 
znajdzie się też ktoś, k to  bliżej 
przyjrzy się jego poczynaniom, 
oceni jego sportow e um iejętności 
i potencjalne możliwości ich roz­
w oju oraz zaoferuje pomoc. P o­
staram y się śledzić losy jedyne­
go chyba w Jaw orze kierowcy, 
którem u zam arzyła się karie ra  
rajdow ca.

M. LENKIEWICZ

Adam Szynka 
najlepszy

18 lutego zakończyły się m iej­
skie elim inacje tu rn ie ju  tenisa 
stołowego. Ta tradycy jna już im ­
preza, organizow ana przez ZSMP, 
zawsze cieszyła się dużym powo­
dzeniem. Tym razem  było podo­
bnie. N iestety, nie wszyscy chętni 
mogli wziąć w niej udział, bo roz­
grywki rozpoczęto w K lubie „R e­
laks” już o godz. 10. P ora  ta  nie 
odpow iadała młodzieży p racu ją­
cej, w iązała się bowiem z konie­
cznością zw alniania się z pracy.

W szystkich uczestników podzie­
lono na trzy grupy. Oddzielnie 
grały dziewczęta a chłopców po­
dzielono na uczących się i p racu ­
jących. W dwóch pierwszych 
grupach w szystkie punktow ane 
m iejsca zajęli reprezentanci Li­
ceum Ogólnokształcącego. Wśród 
dziewcząt zwyciężyła MARIA 
PIENIĄŻEK przed JOLANTĄ

BUK i MONIKĄ TYCZYNĄ, n a ­
tom iast w grupie chłopców CE­
ZARY TOKARZ przed ROMA­
NEM BIGOSIŃSKIM i RAFA­
ŁEM ŚWIDNIAKIEM. W ostatniej 
kategorii zwyciężył jedyny rep re­
zen tan t ZZ ZSMP przy ZKiMR — 
pracow nik Działu Głównego 
M echanika — ADAM SZYNKA, 
który w yprzedził ZBIGNIEWA 
SUSKĘ z koła środowiskowego w 
Starym  Jaw orze oraz TOMASZA 
W IŚNIOWSKIEGO z „Polleny”.

Szkoda, że w tu rn ie ju  nie w y­
stąpili trium fatorzy zakładowych 
elim inacji. W ydaje się, że ich 
szanse były znaczne, tym bardziej 
że zdobywca pierwszego m iejsca 
w elim inacjach m iejskich był do­
piero czw arty w turn ie ju  zak ła­
dowym. Niestety, inform acja o 
term inie rozgrywek przyszła zbyt 
późno. (k)

krzyżówka
Z HASŁEM

POZIOM O: 1) ro b o tn ik  ro ln y  w  fo l­
w a rk u  6) m łokos; 10) b iesiada , b an k ie t; 
11) zespół m ech an izm ó w  s te ru ją c y  p r a ­
cą  s iln ik a  spa linow ego ; 12) d rą ż e k  do 
no szen ia  w ia d e r ; 13) dow ódca O b ro n y  
W ybrzeża w e w rześn iu  1939 r.; 16) 
z w ie rz c h n ic tw o : 17) d an in a , o p ła ta
h o łd o w n icza ; 18) pies m y śliw sk i; 19) 
cecha , p ię tn o ; 24) p isem ne z lecen ie  
w y p ła ty  w  b a n k u ; 26) u tw ó r  ep ick i; 
21) m o n a rc h a ; 28) b a n d y ta , o p ryszek ; 
429) p a rk  z pa łacem  w  W arszaw ie; 30) 
zab ieg  p łu cn y ; 32) m ie jsce  po p rz e j­
śc iu  p iły ; 36) g re c k a  bog in i; 38) m ia ­
sto  w T eksas ie ; 39) p ię śc ia rz ; 40) m ia ­
s to  w  U k r. SSR, n a d  B ugiem ; 43) p ies 
o b ro n n y , szn au ce r; 44) p rzy sp ieszn ik  
w  o g ró d k u ; 45) w id n ie je  n a  k o p e rc ie ; 
46) w ró g  z b u te lk i; 47) a r te r ia ,  n aczy ­
n ie  k rw io n o śn e .

PIO N O W O : 1) lo k o m o ty w a ; 2) r e ­
flek s ja , rozm ysł; 3) d rzew o  o b ia łe j 
k o rze ; 4) an ty lo p a  a f ry k a ń sk a ; 5) Ję- 
S y k  b y d lęcy ; 6) zb ro d n icza  sz a jk a ; 7) 
c ie lę  ło sia ; 8) h o b b y sta  n a d  w odą; 9) 
Ł u k o w sk i n ad  Ś w id rem ; 14) Iron iczn ie  
e  n ieśm ia ły m  lu b  p o zu jący m  n a  ta k ie ­
go; 15) m aneż, m ie jsce  do n a u k i jazd y  
k o n n e j; 20) n a c ja ; 21) n a p a d  o s try c h  
bó lów ; 22) zaciąg  do w o jsk a ; 23) za­
w iadom ien ie , ogłoszenie; 24) s ły n n y  
Ju liu sz  z R zym u p .n .e .; 25) u p rz y w i­
le jo w a n a  g ru p a  w  spo łeczeństw ie ; 30) 
u p ięk sza ; 31) o sto ja  Z ak o n u  K rzy ża ­
ckiego  do 1457 r .;  33) zap o ra  o b ro n n a ; 
*3*4) s tro fa ; 35) a ro m a t; 37) n a jw a ż n ie j­
sza ru d a  g linu ; 40) boa  n a  szyi; 41) 
m ie jsc e  n ą  m ą d rą  g łow ę; 42) p rzesy ł­
k a  w  k o p erc ie .

W . Cz.
L ite ry  z k r a te k  p o n u m ero w an y ch  

w  p ra w y m  d o ln y m  rogu , u łożone od

1 do 31, u tw o rzą  hasło , k tó re  w y s ta r ­
czy  n ad e s ła ć  ja k o  ro zw iązan ie .

W SROD CZYTELNIKÓW , k tó rz y  
n adoślą  p raw id łow e ro zw iązan ie  w 
te rm in ie  10 dn i od d a ty  u k a z a n ia  się 
n u m e ru  „ P F ” . roz losow ane zostaną  
n a s tę p u ją c e  n a g ro d y  k siążkow e: G a- 
ju sa  S w eton iusza  T ra n k w illu sa  „Ż y ­
w o ty  c eza ró w ” (w yd. O ssolineum ) 
o raz  F u lv io  T om izzy,, L epsze ży c ie” , 
pow ieść z se rii K IK .

RO ZW IĄ ZA N IE z n u m e ru  3 „ P F ” : 
p o z i o m o  — kośba , szkło, ś ró d m ie ­

ście, am pla , plaża, k lek s , g rono, 
Ł uszczew ska, a le ja , sk ib a ; p i o n o ­
w o  — K aśka, śró d p ie rs ie , a rm ia , 
s ie rp , K och an o w sk i, om ega, K alka , 
socha, g n e js , o taw a ; p r a w o s k o -  
ś n i e  — k o ró w k a , sieczka , k u rsy w a , 
g ra s ica ; l e w o s k o ś n i e  — altó w k a , 
oszczep, szyszka, O restes.

NAGRODY w ylosow ali: k siążk ę  J a -  
ro slav a  H aśka „H is to ria  P a r t ii  U m ia r­
kow an eg o  P o s tę p u ” — W IESŁAW  
SZYM CZYK z D K J oraz k siążk ę  
„B allad a  o p rz e k le ń s tw ie ” — MA­
REK GAP z M -l.
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Niedoinformowani
Ze .zdziw ieniem  odnotowaliśmy  po- 

nowrie pojawienie się na j ed n ym  z ze­
brań sprawy funduszu  socjalnego. W 
drugim półroczu ubiegłego roku pisa­
liśmy. na ten temat kilkakrotnie.  Na­
sze a r tyku ły  o sposobach naliczania  
funduszu  miały  wykazać, że nie jest 
to dodatkowy zarobek żadnego z pra­
cowników. A  jednak...

Wciąż wraca pytanie „pracowałem  
ty le  - lat' i nie korzystałem, gdzie są 
moje. pieniądze?” Ano, trzeba było 
skorzystać np. z  wczasów i byłoby po 
pretensjach.

Poszukiwania
P rzyw ykl iśm y  już w  ,,PF” do róż­

n y ch  nieporozumień. Najczęściej  tra­
f i a j ą 'd o  nas pracownicy, szukający  
wypożyczalni sprzętu turystycznego.  
Do niedawna zwracano się z prośba­
mi,  o zrobienie odbitek  kserograficz­
nych. Nadal przychodzą interesanci  
Działu■ Głównego Kuziennika, a ostat­
nio dołączyli poszukujący wypożyczal­
ni narzędzi.

Ą swoją drogą, warto przypomnieć  
ó postulacie zrobienia przewodnika  
dla nowo zatrudnionych. Przydałby  
się też n ie jednemu z d łuższym  sta­
żem.

Talerzy brakuje
Dość chętnie korzys tam y z zakłado­

w ych  bufetów. K u p u jem y  nie tylko  
pieczywo, ale i gorące dania. Jednak  
nie wszyscy chcą spożywać je na

miejscu. Najczęściej  w ynosimy  
biur i wydziałów. 1 tu pojawia sii 
problem.

Znaczna część talerzy nie wraca  # 
bufetów. Zalegają szafk i  lub są iW 
rzucane, gdy przestają być p o t r z e p  
W rezultacie co jakiś czas trzeba 
pować nowe. Czy jest jakieś wyjśct t  
W wielu jadłodajniach płaci się kW 
cję za wypożyczane naczynia i sztuł’ 
ce. Czy i nam to grozi?

Strzelanina
Słychać ją dość często w  miejscach 

gdzie hartowane są kule. Początkom  
wzbudza ona niepokój, ale i do te9c 
można się przyzwyczaić. Gorzej je& 
z ustaleniem przyczyny  tych  hałasów 
Niektórzy  twierdzą, że spowodować  
są stosowaniem wysokogatunkowi  
stali do w yrobu kul. Nie w y tr zy m u j  
ona chłodzenia wodą, a powstając1 
naprężenia wewnętrzne  powodują jcl 
pękanie.

Jelżeli tak, to zb y t  na kule  mami 
zapewniony. Ile bowiem mogą oć  
w ytrzym ać  w  młynie, jeśli są uszko- 
dzone?

Może to podziała
Każdy kierowca powinien znć  

podstawowe przepisy  drogowe, Wit' 
dzieć, gdzie należy jechać szybcW 
lub wolnie j  i to nie ty lko  ze wzglt’ 
du na lotny patrol, ale w  trosce 0 
własne i innych bezpieczeństwo. Po­
winien także wiedzieć, że nie naleźU 
nadużywać sygnału dźwiękowego. W 
wiedza nie zagościła jednak  w  gl°' 
wach zakładowych kierowców.

Jeżdżą z prędkością zagrażającą  in- 
n y m  u ży tko w n iko m  dróg, niemal $t&' 
Ic trąbiąc. Czy jest na to sposób• 
Może zaprosić do ZKiMR umunduro­
w a n y c h  S tróży prawa?

Gdzie drwa rąbią...
To stare przysłowie często sprawdzi 

się, i to nie ty lko  tam, gdzie drtao 
rąbią. Mogli się przekonać o tyr» 
pracownicy, korzystający z drogi obot 
matrycowni.

Kilka ostatnich dni lutego przynio­
sło spore opady śniegu. Ponieważ nil 
było mrozu, biały puch szybko za­
mieniał się w wodę. Zaczęły, prze­
ciekać dachy w  k ilku  szatniach. Po­
stanowiono więc zrzucić topniejący 
śnieg. S k u te k  — zachlapane oknu- 
ściany i opryskani przechodnie.

zezem
c yr k ? Czy krańcowy wysiłek,  bardzie! 
widoczny podczas olimpiad letnich, to 
nadal walka o zdrowie, czy  też jego 
rujnowanie? Nie zamierzam tu tego 
rozstrzygać. Albo inne rozważania  r* 
Ue m a m y  kategorii sportowców?

W kraju, oczywiście, tylko samych 
amatorów. Chociaż wg innej  klasyfi­
kacji wyglądałoby to inaczej. Zdarza­
ją się bowiem ogłoszenia, któro 
stwierdzają, że w określonych zawo­
dach nie mogą startować zawodnicy; 
wyczynowo uprawiający sport, tzn.i 
należący do klubów. Chodzi więc  o| 
jakąś specyficzną kategorię amatorów,

Druga Japonia
W TYM DZIESIĘCIOLECIU szcze­

gólną karierę zrobiły chrupiące bu­
łeczki, i druga Japonia. Określenia te\ 
wypowiedziane zostały przez osoby re­
prezentujące, jak można by to okre­
ślić, dwa przeciwstawne obozy. Oba 
nie zostały zrealizowane i wywołują  
u słuchaczy dość powszechny śmiech.  
Właśnie byłem niedawno świadkiem  
takiej  eksplozji wesołości podczas 
zbiorowego oglądania programu tele­
wizyjnego, k iedy  to ktoś z w ystępu­
jących na m ałym  ekranie połączył 
słowa Polski i Japonii, w n iewinnym  
zresztą zamiarze.

Chrupiące bułeczki można trafić 
na jw yże j  w  niektórej z prywatnych  
piekarń, natomiast o zbudowaniu  
drugiej Japonii raczej nie ma co m a­
rzyć. Chociaż niedawno wydawało mi  
się, że jes teśmy już bliscy tego su k ­
cesu. Oczywiście, z okazji olimpiady  
w  Calgary. Przez cały czas nasi spor­
towcy spisywali się niemal równic  
znakomicie, jak japońscy. W klasy­
fikacji  punk tow ej  za 6 pierwszych  
miejsc byliśmy przez cały prawie o- 
kres rywalizacji tuż za Japonią z róż­
nicą zaledwie dwóch punktów. Nie 
zaszkodziła nawet wpadka hokeistów  
ze środkami dopingującymi. Dopiero 
w  ostatnich dniach olimpiady okaza­
ło się, źe Japonia odsądziła się od 
nas aż o 10 pkt,  a nas oddzielił od 
tego ' kra ju  Liechtenstein. A tak by ­
liśmy już  bliscy drugiej po Japonii 
potędze przynajmnie j  w sporcie. Ale, 
jak mawiali n iektórzy ,  skończyła się 
pełna e m o c j i . olimpiada  — wszak  
dwóch polskich zawodników zajęło 
aż piąte miejsca  — i trzeba wrócić 
do rzeczywistości.

Oglądanie olimpiad i zawodów spor­
towych w  w yższym  wydaniu zaczyna  
coraz częściej budzić różne refleksje.  
Niektórzy zastanawiają się, czy  jest  
to jeszcze sport, czy. też jakiś już

którzy  biegają, grają w  piłkę itp. tyl­
ko rzeczywiście dla zdrowia. O dwóch 
z nich pisaliśmy  w  p o p rzed n im  nu­
merze ,,PF”, ale przecież obaj nadal 
starają się być czynnym i akurat, u) 
biegach na długie dystanse i korzysta­
ją z każdej okazji do startu. TO, 
m oim zdaniem, prawdziwi amatorzy-

B yłyby  leż zapewne kłopoty  z za­
kwali f ikowaniem np. piłkarzy z Lu­
dowych zespołów Sportowych. Niby 

leżą do k lubów, ale jacy to znów 
,,w yczynow cy ’*, skoro grają w  klasach 
C i  D, a na mecze jeżdżą własnym  
staraniem, często na rowerach. No, 
chyba że chodziłoby  o k luby  grające 
w  klasie A. To już naprawdę zawod­
nicy, a właściwie baza rekrutacyjna  
sportowców wyższych klas. Niefraz -nie 
muszą pracować, bo trenują.

W yższy  szczebel to klasy okręgowa 
i trzecia liga. Tutaj  już  na formy  
sportową zwraca się znacznie większą 
uwagę i, w  zależności od zasobności 
sponsorów, zawodnicy tej  kategorii 
nie muszą stawać przy warsztatach 
pracy. Choć do korzystania z wielu 
przywilejów nic mogą się przyznawać- 
Natomiast zawodnicy drugiej i pierw­
szej  ligi mogą czerpać z przysługują­
cych im  dobrodziejstw zupełnie  le­
galnie, chociaż też uważani są za 
amatorów. Natomiast jeśli ktoś chce 
przejść na zawodowstwo, musi w y je ­
chać za granicę.

Trudno tu  rozstrzygnąć, gdzie koń­
czy się amatorstwo, a zaczyna zawo­
dowstwo. Granice są płynne. Podob­
nie jak  przy  próbach rozgraniczeniu 
kiedy  sport służy, a k iedy  szkodzi  
zdrowiu. Przydałoby się więcej rea­
lizmu, czyli nazywania rzeczy po i- 
mieniu. A  sw o ją  drogą, marzy  sit 
sport bez krańcowego wysiłku,  nie 
ty lko  dla wybranych, ale właśnie ta­
k i  — dla ogółu.
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